
W NUMERZE: Z przemytu do światłości 

Przedstawiamy historię, która bardzo zaskakuje. Jest to 
opowieść o upadku człowieka i szukaniu Bożej pomocy w 
wolności i prawdzie. Historia Romana Zięby stanowi tego 
doskonały przykład.

Roman, zanim przedstawisz nam swoją historię, opowiedz, 
jaki był Twój rodzinny dom? 
Moja rodzina była pełna (mama, tata, brat i ja). Rodzice kocha-
li się. Niczego nam nie brakowało. Słowem zwyczajna rodzina 
bez wyróżniających się elementów. W naszym domu nie było 
jednak modlitwy. Była rozmowa o Bogu, ale nie chodziło się do 
kościoła, choć tata w młodości był ministrantem, a mama też 
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pochodzi z katolickiego domu. Tata był pilotem myśliw-
ców, a mama cywilnym pracownikiem w wojsku. W cza-
sach komunistycznych nie mogli wychowywać dzieci w 
duchu religijnym. Młodość spędziłem na osiedlu wojsko-
wym. Babcia w tajemnicy przed rodzicami zaprowadziła 
mnie do kościoła i tam zostałem ochrzczony, ale potem 
do 33 roku nie miałem żadnej edukacji religijnej, a każdy 
młody człowiek ma tęsknotę za najważniejszymi rzeczami 
w życiu: za prawdą, miłością, pięknem... Pragnąc i szuka-
jąc tego, odkrywa je tak, jak umie, a jak nie ma się prze-
wodnika, to jest to droga trudna i pełna ryzyka. Takie też 
było moje życie.

Jakim byłeś uczniem w szkole?
Bardzo dobrym. Po liceum wybrałem się  na studia me-
dyczne. Nie dane mi było ich ukończyć.  Wszystko na sku-
tek zawodu miłosnego na III roku studiów. 

Dlaczego nie ukończyłeś studiów?
Dla kogoś, kto nie ma głębszych fundamentów w sobie, 
czegoś więcej, niż materia, uczucia i emocje, utrata miło-
ści, jest końcem świata. Mówiłem sobie: Muszę uciec od 
tych miejsc, które we mnie mocno żyły, które odwiedza-
łem z moją dziewczyną. I uciekłem, najdalej jak się dało. 
Nadarzyła mi się okazja podjąć pracę na Dalekim Wscho-
dzie w Indonezji oraz w Singapurze. Mogłem się domy-
ślać, że było coś nie tak, a byłem młodym dwudziestopa-
roletnim człowiekiem. Tymczasem zaoferowano mi pracę 
handlowca. Znałem tylko język, a nie miałem żadnych do-
świadczeń handlowych. Praca ta okazała się przemytem. 
Miałem wozić przez granice różne rzeczy i sprzedawać 
je z zyskiem. Z początku wszystko było legalne: mogłem 
wziąć kilka przedmiotów, np. kamerę, aparat fotografi cz-
ny... ale później te ilości rosły. Do tego doszło jeszcze zło-
to, kamienie szlachetne, pieniądze... Więc nie wiedzieć 
kiedy, stałem się częścią grupy przestępczej. Tkwiłem w 
procederze przemytniczym od Pakistanu do Japonii, lata-
jąc samolotem przez 6 lat. 

Twoje życie musiało być pełne adrenaliny i dużych pie-
niędzy. W jaki sposób odreagowywałeś? 
Używkami i alkoholem. W ten sposób tłumiłem ryzyko 
oraz lęk. Przecież cały czas ryzykowałem więzieniem. 
Miałem nielegalne paszporty, sfałszowane wizy... Prowa-
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dziłem bardzo niemoralne życie. Zapa-
dałem się w nie coraz głębiej. Stawałem 
się coraz bardziej przebiegły. Byłem 
wyszkolony w udawaniu i manipulacji. 
Musiałem uczyć się, jak przechytrzać 
celników czy policjantów. Stałem się 
świetnym manipulatorem. 

Jednak pomimo takiego życia szuka-
łeś gdzieś duchowości?
Tak. Podświadomie tego poszukiwałem. 
Poznałem w tym celu różne duchowo-
ści. Począwszy od duchowości Wschodu 
(meczety, shinto w Japonii). Byłem rów-
nież w ashramach buddyjskich, czy w 
Nepalu u mnichów tybetańskich. Byłem 
u Matki Teresy w Kalkucie. Mimo ówcze-
snego mojego życia, te poszukiwania 
wciąż trwały. Nie mając żadnego korze-
nia własnego fundamentu, tożsamości, 
którą mógłbym przyjąć jako swoją, pró-
bowałem wszystkiego. Przyglądałem się 
temu z bliska. Wszystko uległo zmianie, 
gdy udałem się do Kalkuty, aby zoba-
czyć hospicjum Matki Teresy. 

Co się wówczas stało?
Choć Matka Teresa wówczas jeszcze 
żyła, to nie spotkałem jej. Ale wizyta w 
tamtym miejscu pozostawiła we mnie 
pewien ślad. Po raz pierwszy zobaczy-
łem ludzi umierających w hospicjum, 
którzy byli otoczeni opieką i miłością. 
Kręciły się wokół nich wolontariuszki z 
Europy Zachodniej, które były całkowi-
cie zaangażowane w tę posługę. Nagle 
stwierdziłem, że w tym miejscu obo-
wiązują inne zasady od tych, którymi 
rządziłem się w moim świecie. Już nie 
chodziło o to, że mam być najlepszy i 
najsprytniejszy. Tutaj najważniejszy był 
drugi człowiek oraz służba dla niego. 

To bardzo mnie zaniepokoiło. Sumie-
nie zaczęło się odzywać. Nie zapomnę 
tego, gdy szukałem wtedy jakiejś skar-
bony, żeby wrzucić ofi arę, by móc w ten 
sposób włączyć się w to dobro, które 
czułem, że tam jest... Nie potrafi łem już 
uspokoić własnego sumienia... ono cią-
gle było niespokojne... i czegoś chciało...

Jak wyglądało wówczas Twoje życie?
To był czas, kiedy moi znajomi z tej zor-
ganizowanej grupy, w której byłem, za-
częli wpadać. W mojej głowie pojawiła 
się myśl, że robi się gorąco i lepiej stam-
tąd uciekać. Było coraz niebezpieczniej. 
Nie chciałem skończyć, jak wielu moich 
przyjaciół w więzieniach w różnych kra-
jach. Mimo więzienia, udało mi się stam-
tąd wykupić. 

Zostałeś wreszcie człowiekiem wol-
nym. Tak Ci się wówczas wydawało. 
Wróciłeś do Polski z dużymi pieniędz-
mi, których dorobiłeś się nielegalnie.
Te pieniądze pozwalały mi zacząć nowe 
życie w oderwaniu od przestępczego 
świata. Nawiązałem relację z dziewczy-
ną, od której kiedyś uciekłem. Dość szyb-
ko wzięliśmy ślub cywilny w Warszawie. 
Oboje poszliśmy na studia i zaczęliśmy 
pracę. 

Czym wówczas zajmowałeś się?
Dostałem się do amerykańskiej tech-
nologicznej korporacji. Byłem świetnie 
wyszkolony przez przemyt w technikach 
wpływu. Testy psychologiczne w mojej 
nowej fi rmie wykazały moje zdolno-
ści, predyspozycje. Byłem szkolony za 
granicą nie tylko z twardych aspektów 
technologicznych, ale też i z czynników 
miękkich. Wkrótce stałem się specjali-

stą od czynnika ludzkiego w zarządza-
niu czyli od zarządzania zespołem, mo-
tywacją, kreatywnym rozwiązywaniem 
problemów. W pracy wręcz rozkwitałem. 
Nikt w pracy nie wiedział o mojej ,,przy-
godzie” w Azji. Umiałem ją sprytnie za-
mazać i ukryć. Odkryłem, że przemyt i 
materialny wymiar pracy w korporacji 
są to naprawdę bardzo podobne histo-
rie. W obydwóch przypadkach chodziło 
o doprowadzenie do sukcesu, w postaci 
obniżenia decyzji zakupowych klienta, o 
wpłynięcie w taki sposób, żeby to on wy-
konał tę decyzję, którą ja chciałem, żeby 
wykonał.

Jak wyglądało wówczas Twoje życie 
duchowe?
Nadal byłem bez wiary, bez religii, bez 
Kościoła, bez żadnej duchowości. Czu-
łem, że jestem na tej samej drodze, co w 
Azji, z tą jednak różnicą, że pracowałem 
legalnie bez żadnego ryzyka, co robiłem 
wcześniej.

Jak Ci się powodziło w pracy?
Bardzo dobrze, dużo zarabiałem i roz-
wijałem się. W naszym życiu pojawiła 
się też córka. Robiłem karierę, ale nagle 
przyszedł cios, jakby znikąd. 

Co masz na myśli?
W pewien poranek zapukali do drzwi 
smutni panowie w ciemnych ubraniach, 
z długą bronią. Mieli ze sobą psycholo-
ga, bo wiedzieli, że w domu jest dziecko. 
To byli antyterroryści. Ci ludzie i śledczy 
byli przekonani o tym, że nadal jestem 
częścią układów międzynarodowej prze-
stępczości, tylko teraz ukrytym w kor-
poracji mózgiem operacyjnym. Nikt nie 
wierzył, że zerwałem dawne kontakty. 
Myśleli, że wykonałem manewr pole-
gający na ukryciu się i teraz koordynuję 
te sprawy będąc ukrytym. Trafi łem do 
aresztu, w zasadzie do więzienia, które-
go częścią jest bardzo ciężki Zakład Kar-
ny Goleniów. 

Załamał Ci się świat?
W jednej chwili z doradcy spółek gieł-
dowych, szanowanego konsultanta biz-
nesowego, który doradzał fi rmom, jak 
inwestować w informatykę w linii strate-
gii fi rmy, nagle przeszedłem do ciasnej 
celi, gdzie przez podwójną kratę poda-
wana była w blaszanej misce zupa. Jako 
człowiek, który do tej pory wpływał na 
innych ludzi i miał klucz do sukcesu, na-
gle poczułem bezsilność, która totalnie 

mnie rozbiła. 

Mimo tej bezsilności, próbowałeś coś 
zrobić z tą sytuacją, w której znalazłeś 
się?
Na początku byłem przekonany, że coś 
stworzę i będę kreatywny. Próbowałem 
udowodnić różnymi technikami, że nie 
zrobiłem niczego złego w Azji. Tymcza-
sem usłyszałem od prokuratora, że mój 
wyrok zaczyna się od 5 lat, bo to była 
grupa zbrojna, która weszła w najgorsze 
rzeczy.

Jak to przyjąłeś? 
Miałem wrażenie, jakbym tracił grunt 
pod nogami. Dosłownie. Leciałem gło-
wą w dół w przepaść bez dna i traciłem 
wszystkie punkty zaczepienia i kontroli. 
Kiedyś specjalista od sukcesu, teraz sta-
łem się przykładem porażki i katastrofy 
w każdej dziedzinie życia. Dodatkowo, 
po tygodniu, dowiedziałem się, że moja 
żona miała krwotok i jest w szpitalu z 
bardzo złą diagnozą. Miała nowotwór w 
zaawansowanym stadium, którego nie 
odkryto wcześniej. Teraz do jego ujaw-
nienia przyczynił się stres, związany z 
moim zatrzymaniem. 

Jak to przyjąłeś?
Czułem skrajną bezsilność, ciemność i 
fi zyczny ból. Duchowy stan, o którym 
dzisiaj mogę mówić: było to najgor-
sze doświadczenie w moim życiu, coś 
porównywalne z depresją, z brakiem 
nadziei... Czułem ścisk duszy, serca, 
ciała, właściwie ta skrajna bezsilność 
połączona była z cierpieniem fi zycznym 
i duchowym. Była to taka sytuacja i ból 
tak wielki, że pragnąłem go przerwać w 
jeden tylko sposób, czyli popełnić samo-
bójstwo. 

Jednak nie uczyniłeś tego.
Chcąc wyjść z tego okropnego bólu, 
ostatnim porywem serca krzyknąłem w 
przestrzeń prosząc o ratunek dla żony: 
,,Ratuj ją!” Zwróciłem się do kogoś, kogo 
istnienia nie spodziewałem się, a nawet 
nie miałem poczucia, że ktoś mnie usły-
szy. Natomiast ten głos wybrzmiał i lata 
później powiedziano mi, że to była moja 
pierwsza modlitwa do Boga, która spra-
wiła coś przedziwnego. Ta kulminacja 
bólu w więzieniu doprowadziła mnie do 
stanu, w którym strażnicy musieli we-
zwać karetkę. Powieźli mnie do szpitala, 
byłem bliski zawału. Dostałem jakiś za-
strzyk. Rano obudziłem się w celi, w tej 
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samej, z której wcześniej mnie zabrano. 
Ale to była jakby inna cela, inny świat, 
inna przestrzeń. Gdy obudziłem się, 
przez okno widziałem niebieskie niebo. 
Poczułem w sobie lekkość... Poza tym 
zniknął ból i strach... Po raz pierwszy w 
życiu poczułem otuchę i nadzieję... Na-
gle pojawiło się we mnie przeciwieństwo 
ciemności... iskra światła na tle mojej 
ciemności... ona utorowała mi drogę, 
więc chwyciłem się jej... Pamiętam tam-
ten stan i porównałem go do osób wie-
rzących, przeżywających błogość pod-
czas spotkania z Bogiem. Pomyślałem 
sobie: to właśnie o tym mówią chrześci-
janie, gdy są w stanie wiary, że Bóg jest, 
który ma doskonały plan i On nigdy nie 
ponosi porażki. Pamiętam jeszcze, że 
gdy poprosiłem strażnika o Biblię, od 
razu mi ją przyniósł... jakby ona gdzieś 
na mnie czekała... Wtedy czytając Księgę 
Rodzaju natrafiłem na cytat o stworze-
niu człowieka z prochu ziemi: „Wtedy to 
Pan Bóg ulepił człowieka z prochu ziemi 
i tchnął w jego nozdrza tchnienie życia, 
wskutek czego stał się człowiek istotą 
żywą” (Rdz 2,7). 

Co zmieniło się po tym wydarzeniu w 
Twoim życiu?
Było to 11 września 2001 roku. Przenie-
siono mnie do celi dwunastoosobowej, 
do tzw. stodoły. Było tam pięć telewizo-
rów i dwunastu mężczyzn. Zawsze grał 
jakiś telewizor, a w każdym inny pro-
gram, ale tym razem wszystkie telewi-
zory pokazywały to samo ‒ walące się 
wieże World Trade Center. Widziałem te 
budynki, meble, komputery, ludzi, któ-
rych kolejne walące się piętra zamieniają 
wszystko w złom, gruz i pył... i tak samo 
w proch zamieniało się moje życie... Jak 
tamte wieże padały przed moimi ocza-
mi, tak padał cały mój dotychczasowy 
świat. Ale ja już wtedy wiedziałem, że w 
tym świecie, który się z tego prochu ro-
dzi, Ktoś jest... i postanowiłem się Jemu 
oddać... i zaufać Mu...

Tamta tragedia, która wówczas mia-
ła miejsce, była symboliczna z Two-
jego punktu widzenia. Miałeś w tym 
wszystkim siłę, aby oddać się Bogu?
Pojawiła się we mnie iskra życia, iskra na-
dziei. Po roku przebywania w zakładzie 
zamkniętym, w więzieniu, z uwagi na 
trudną sytuację rodzinną, żona bowiem 
przechodziła wtedy chemioterapię, wy-
szedłem warunkowo na wolność. Jesz-
cze będąc w więzieniu, dowiedziałem 
się o spotkaniach Arka, które organizuje 
Leszek Podolecki. Jednak jako aresz-
tant, czyli ktoś bez wyroku, nie mogłem 
w nich uczestniczyć. Wszyscy mówili mi 
o Leszku, że jest to człowiek, który mi 
pomoże. Postanowiłem więc spotkać się 
z nim. 

I spotkaliście się?
Tak, spotkaliśmy się, po moim wyjściu 
z więzienia. Był to moment, w którym 
wiedziałem, że moje życie będzie inaczej 
wyglądało. Musiałem położyć funda-
ment pod swoje życie duchowe. Byłem 
do tego kompletnie nieprzygotowany, 

bo jako dorosły człowiek ukształtowany 
przez studia medyczne, potem biznes, 
zarządzanie, musiałem nagle zrozumieć 
albo odkryć, czym jest niebo, zbawie-
nie, łaska, miłość, modlitwa... Dla tak 
ukształtowanego rozumu, racjonalne 
podejście do życia duchowego nie było 
łatwe. 
W końcu trafiłem do Leszka, do Świnouj-
ścia. Pamiętam, jak zapukałem do jego 
drzwi. Otworzył je i widząc mnie, obce-
go człowieka zapłakanego, załamanego, 
powiedział do mnie: ,,Chodźmy na spa-
cer nad morze”. A wtedy był sztorm. Pa-
miętam, że szliśmy plażą w Świnoujściu. 
Wtedy po raz pierwszy w życiu nie wsty-
dziłem się płakać przed mężczyzną. Mó-
wiłem mu o swoim życiu, o moim upad-
ku, a on mówił mi o Człowieku przybitym 
gwoździami do krzyża. Po raz pierwszy 
poczułem, że ta ofiara Chrystusa doko-
nała się za mnie, że On tam umierał za 
mnie, za moje życie. I ten moment zawa-
żył później o wszystkim dalej, co nastą-
piło. 

Zacząłeś łaknąć wiary?
Tak, zapragnąłem życia sakramentalne-
go. Jeszcze wcześniej, będąc w więzie-
niu, odbyłem u kapelana więziennego 
spowiedź generalną. Byłem również na 
pielgrzymce dla niepełnosprawnych, 
gdzie więźniowie pchali wózki z osobami 
niepełnosprawnymi.

Jak wyglądało dalsze Twoje życie?
Z żoną wzięliśmy ślub kościelny. Skumu-
lowało się to z I Komunią świętą mojej 
siedmioletniej córki. Poprosiłem księ-
dza, który przygotowywał dzieci do I 
Komunii, żebym i ja uczestniczył w tym 
przygotowaniu. Jako 33-latek notowa-
łem w zeszycie podstawowe prawdy 
wiary: przykazania Boże i kościelne, mo-
dlitwę Ojcze nasz... Zdrowaś Maryjo... 
Uczyłem się tych wszystkich modlitw na 
pamięć. Mój ślub kościelny był wyrazem 
mojego pragnienia uporządkowania ży-
cia duchowego. Jako neofita, wiedzia-
łem, że muszę go połączyć z Bogiem, z 
Kościołem katolickim, ale nadal chcia-
łem jakoś sam kierować swoim życiem. 
Brakowało mi kogoś, kto by mi wyjaśnił, 
że trzeba dać Bogu przestrzeń i czas, aby 
powoli zaczął mnie formować. Ja chcia-
łem wszystko już teraz, natychmiast. 
Dlatego także ślub z żoną, która dopiero 
co wyszła z choroby, był takim wymu-
szeniem dla niej. Trudno było sobie ży-
cie poukładać. Nie mogłem już wrócić 
do pracy do tamtej firmy, więc pojawiły 
się problemy finansowe. Dochodziło 
do konfliktów z żoną. Wtedy doszło do 
strasznego dramatu w naszym małżeń-
stwie ‒ zdradziłem żonę. Mimo, że ko-
chałem ją i ślubowaliśmy sobie miłość, 
wierność i uczciwość małżeńską, roze-
szliśmy się. Nie utrzymuję kontaktów z 
żoną i boleję nad tym. Wiem, że jestem 
winny za naszą rozłąkę... i teraz pragnę 
podjąć pokutę za moje złe czyny... 
Z córką mam codzienny kontakt. Jestem 
dziadkiem trójki wnuków. Córka powró-
ciła do Kościoła, z czego bardzo się cie-
szę. Żona odeszła od wiary. Nie mam z 

nią obecnie kontaktu, ale pamiętam o 
niej w modlitwie.

I zacząłeś życie w nowej rzeczywisto-
ści.
Przyszła mi wtedy taka myśl, żeby pieszo 
pójść do Rzymu, z plecakiem i bez pie-
niędzy. Chodziło o to, żeby upokorzyć się 
przed ludźmi... Poszedłem i pokonałem 
tę drogę. Na końcu tej drogi w Watyka-
nie, na grobie św. Jana Pawła II, zwraca-
łem się do niego z pytaniem: I co dalej? 
Jednak nic nie usłyszałem, żadnej wska-
zówki, co dalej mam robić. Od pewnego 
księdza otrzymałem książkę autorstwa 
Jana Pawła II ,,Miłość i odpowiedzial-
ność”. Czytając ją utkwiło mi w pamięci 
jedno zdanie: "Mężczyzna to ktoś, kto 
robi to, co do niego należy, a nie to, na co 
ma ochotę". Zrozumiałem wtedy, że do 
tej pory kierowałem się moim planem, 
moimi pragnieniami. Nawet wtedy, gdy 
byłem już w Kościele, słuchałem i od-
dawałem Bogu siebie i swoje życie, to 
jednak dalej robiłem pewne rzeczy po 
swojemu. Zrozumiałem, że tu chodzi o 
prawdziwe zaufanie Bogu i zawierzenie 
się Jemu w życiu. Z tamtej pielgrzymki 
przywiozłem do domu ikony. W jednym 
z kościółków na wsi w Toskanii, zobaczy-
łem wizerunek Maryi. Była Ona dla mnie 
na początku mojego nawrócenia trudną 
postacią. Widziałem Ją jako wielką Kró-
lową albo jakąś matronę, kogoś kto jest 
gdzieś wysoko w koronie. Tymczasem 
tam na tej ikonie była prostą dziewczyną 
z Nazaretu, przed którą stanęło zadanie 
ponad ludzkie siły. I Ona weszła w to. 
Ona poszła za tym głosem. Ten Jej akt 
absolutnej odwagi i zaufania był mi po-
trzebny. To był wzorzec... Ta ikona i Ona 
sama, stała się moim kierunkiem. Po 
powrocie do Polski zainteresowałem się 
ikonami. Trafiłem na kurs pisania ikon 
u o. Jacka Wróbla. Ten kurs nazywał się 
"nomen omen" ‒ Droga ikony. Wtedy za-
cząłem wdrażać się w techniki malowa-
nia, ale też i w modlitwę, w duchowość 
ikony. Potem był trzymiesięczny kurs, 
później następny. I tak jest do dziś. Trwa 
to już kilkanaście lat. 

W ikony wszedłeś całym sobą.
Dziś prowadzę własną pracownię. Ma-
luję ikony w kościołach i polichromie 
ołtarzowe. Wykonuję duże prace dla ko-
ściołów, ale także dla prywatnych osób. 
Ikona wypełnia moją przestrzeń zawo-
dową. Nie planowałem tego. Nie taki był 
mój zamysł i plan. Ikona stała się moim 

życiem. Teraz zajmuję się tylko tym i z 
tego się utrzymuję. 

Co masz na myśli?
Prowadzę zajęcia z pisania ikon dla 
różnych osób, na różnym poziomie za-
awansowania, także dla młodzieży. Od-
krywam w tym pasję, a ona za każdym 
razem stawia mnie przed tym samym 
pytaniem. Pojawia się ono, gdy przystę-
puję do jej malowania, pisania czy do 
czytania, czyli modlenia się przed nią. 
Pytanie, które przychodzi od niej do 
mnie brzmi: Co widzisz przed sobą?... 
Jest to dla mnie fundamentalne pyta-
nie... Dla mnie człowieka, który był przez 
wiele lat zanurzony w kłamstwie, a po-
tem odzierany przez Boga z tych iluzji, ze 
swoich własnych wizji świata, to pytanie 
dotyka we mnie tego, co jest najważniej-
sze dzisiaj w życiu. Czy widzę coś, co so-
bie sam tworzę, bo ikona jest świetnym 
"kandydatem" na bożka ‒ złoto, symbo-
le? Czy widzę w niej kwestię wiary? Dla-
tego na pytanie: Co widzisz? ‒ które sły-
szę przed ikoną ‒ można odpowiedzieć: 
Panie Jezu, poprowadź mnie przez te 
drzwi, daj mi zrobić krok w niepewność. 
Chcę Cię zobaczyć takiego, jaki jesteś...

W jaki sposób Bóg Cię prowadzi?
Powstała wspólnota ludzi podobnych 
do mnie. To znaczy ludzi pogubionych, 
którzy mieli wyroki, byli uzależnieni od 
używek, również takich, którzy doświad-
czyli przemocy ‒ wspólnota ludzi, którzy 
chcieli się zmienić na lepsze. Ta wspól-
nota nazywa się Pielgrzymi Bożego Miło-
sierdzia. 

Co to za ruch?
Ta wspólnota powstała z doświadcze-
nia absolutnej bezsilności, z ciemności, 
których każdy z nas doświadczył w swo-
im życiu, także w wyniku przemocy oraz 
kłamstwie. Życie bez Boga prowadzi na 
manowce. Wtedy pojawiła się pierwsza 
iskra światła, która zaczęła nam wyzna-
czać nową drogę. Leszek Podolecki, 
który jest świeckim ewangelizatorem w 
zakładach karnych, wyciągał nas, z Bożą 
pomocą, z najtrudniejszych miejsc, z 
najcięższych przeżyć, dając nadzieję na 
lepsze jutro.

Co takiego Leszek robił?
Mówił komu zaufać, jak modlić się, czym 
jest Msza św., różaniec... Zawdzięczam 
mu to, że jestem we wspólnocie, że 
wszedłem do Kościoła, że nauczyłem się 
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modlić. To jego wielka misja z osobami, 
które wyszły spod jego skrzydeł, z zakła-
dów karnych i czuły, że należy odpoku-
tować za winy, których się nie naprawiło, 
a po drugie, podziękować Bogu za nowe 
życie. Słowem dziękować i pokutować, a 
jednocześnie szukać tego, co Bóg dla nas 
przygotował, bo dla każdego człowieka 
ma swój plan. 

To pokazuje, że nigdy nie jest za późno 
na odmianę życia na lepsze.
Tak. Zaczęliśmy pielgrzymować. Wy-
ruszaliśmy w drogę. Najpierw każdy z 
nas osobno. Nazwaliśmy ją "modlitwą 
kroków". Jest to bardzo pokorna modli-
twa. To pielgrzymowanie połączyło nas. 
Potem zaczęliśmy myśleć o wspólnych 
drogach i tak powstała "formuła krzyża".

Czym jest "formuła krzyża"?
Jest to trasa składającą się z dwóch be-
lek ‒ na wzór krzyża. Pokonujemy kraje 
na znak krzyża, to znaczy, np. z zachodu 
na wschód i z południa na północ. Czyni-
my tak, błogosławiąc ziemię, tam gdzie 
jesteśmy. Te kroki układają się w kształt 
krzyża i tymi krokami, tą modlitwą kro-
ków, błogosławimy tę ziemię. Przez 16 
lat byliśmy już w wielu krajach. Szliśmy 
w znaku krzyża m.in. przez Hiszpanię, 
Francję, Niemcy, Skandynawię, Stany 
Zjednoczone czy Japonię. Ta modlitwa 
stała się dla nas czymś, co scala naszą 
wspólnotę i jednocześnie tworzy jej cha-
ryzmat. Nie głosimy wiele. Po prostu 
modlimy się nogami i na nogach. Mamy 
swoje pragnienia odnośnie budowy do-
brego świata. Chcemy, żeby nie było 
przemocy i zakłamania.

Czy spotykacie się podczas tych piel-
grzymek z zainteresowaniem ludzi?
Tak. Np. w krajach protestanckich ludzie 
pytają nas, o co się modlimy? Mówimy 
im, że o nawrócenie do prawdy, czyli do 
Boga. Oraz na otwarcie się na Jego wolę. 
Z ludźmi, których spotykamy, nawią-
zujemy kontakt na głębokim poziomie. 
Nigdy nie było jeszcze sytuacji, w której 
bylibyśmy źle traktowani. W większości 
sytuacji ludzie pomagają nam i wspie-
rają. Idziemy zdani na Opatrzność Bożą. 
Planujemy tyle, ile można. Gdy szło się 
pół roku przez Stany Zjednoczone, od 
Pacyfiku do Atlantyku, nie można zapla-
nować wszystkich noclegów, dlatego na-
leży zaufać Bożej Opatrzności. 

Jak doszło do tego, że zaczęliście piel-
grzymować?
Pierwsza Pielgrzymka Bożego Miłosier-
dzia przybyła do Niepokalanowa. Było to 
jesienią 2010 roku. Spotkaliśmy się we 
czterech. Był z nami Leszek Podolecki. 
Jako trójka jego podopiecznych, nie mie-
liśmy przedtem ze sobą żadnego kontak-
tu. Leszek Podolecki, Dominik, Wojtek i 
ja zobaczyliśmy się po raz pierwszy w ży-
ciu. Czuliśmy, że mamy coś zrobić razem 
w duchu pielgrzymowania. Nie wiedzie-
liśmy, co to ma być i w jakiej formie. Pod-
czas kilkudniowych prywatnych rekolek-
cji, ukształtował się pomysł, pewna idea. 
Była nią pielgrzymka z trzech miast, z 

różnych trzech punktów Europy do Asy-
żu. Tam mieliśmy spotkać się, modląc 
się z papieżem Benedyktem XVI o pokój 
dla wszystkich, którzy wybierają Boga i 
dobro, niezależnie od tego, skąd pocho-
dzą. Ja jako kierownik tych projektów, a 
wcześniej człowiek biznesu, ogarnąłem 
to bardzo szybko. Zrobiłem listę zadań, 
ułożyliśmy harmonogram pracy i ustalili-
śmy budżet. Łącznie z ubezpieczeniami i 
kupieniem sprzętu wyszło 12 000 zł. A nie 
mieliśmy nic. Wtedy Leszek powiedział: 
,,No to potrzebujemy sponsorów. Kto 
mógłby być naszym sponsorem, może 
macie jakiś pomysł?” Wtedy wymieniłem 
pierwszego, a był nim św. Jan Chrzciciel, 
Dominik wymienił św. Jana Pawła II, a 
Wojtek św. Maksymiliana Kolbego. 
Nie wiedzieliśmy, jak z tym ruszyć... ale 
święci sami przysłali sponsorów... I pie-
niądze się znalazły... i bilety kupiliśmy... 
tyle ile było trzeba... 

Skąd idea, aby pielgrzymkę powierzyć 
świętym?     
Ona nie od nas pochodziła. No bo nikt 
z nas nie wpadłby na taki pomysł, żeby 
prosić świętych o pieniądze na konkret-
ne zakupy. Pieniądze były nam potrzeb-
ne bardzo szybko. Ale ufność nasza, że 
święci są z nami, a pielgrzymka jest wolą 
Bożą, dała nam takie poczucie, że jeste-
śmy wykonawcami nie swojego planu, 
że to nie my go wymyśliliśmy. Leszek 
zadbał, żebyśmy wszystko, co robimy, 
czynili w duchu posłuszeństwa. Udał się 
więc w tej sprawie do biskupa, któremu 
podlegał, a był nim bp Andrzej Dzięga. 
Poznaliśmy go, jako człowieka zasłu-
chanego w innych, człowieka bardzo 
dobrego. Gdy usłyszał naszą ideę, żeby 
iść z trzech miast ‒ ludzie, którzy nigdy 
nie szli na tak dalekie trasy, poszli z Mo-
skwy, z Jerozolimy i z Fatimy do Asyżu 
‒ nie tylko ją zaakceptował, ale też po-
wiedział, że ją błogosławi, a nas posyła z 
misją. Mieliśmy specjalne pismo w kilku 
językach, a to dało nam poczucie takiej 
werwy, że oto jesteśmy z tym nie sami, 
lecz jest z nami cały Kościół powszechny, 
a my wykonujemy zadanie nie nasze, ale 
wszystkich, którzy pragną pokoju i dobra 
na świecie. Tak zaczęła się nasza droga. 

Wiedzieliście, że na jednej pielgrzym-
ce się nie skończy?
Tak. Każdego roku szliśmy, chociaż tego 
nie planowaliśmy, jednak wiedzieliśmy, 
że będzie ciąg dalszy. Przechodziliśmy 
kolejne kraje. Szliśmy pieszo do Mo-
skwy przez Bałkany, Turcję i Gruzję. Szli-
śmy wieloma szlakami w Europie: przez 
Niemcy, Hiszpanię, Francję, Skandyna-
wię... Aż przyszedł czas i na Amerykę.

Kiedy to było?
W 2018 roku. Była to najdłuższa i najtrud-
niejsza z dotychczasowych pielgrzymek. 
Szliśmy przez cztery strefy czasowe. Pół 
roku w drodze: mieliśmy wózki z wodą 
i jedzeniem, szliśmy przez pustynie, ale 
Pan Bóg przeprowadził nas przez nie 
obronną ręką. 

Jak byliście do takiej wyprawy przy-

gotowani?
Nie mieliśmy żadnych zabezpieczeń: je-
dzenia czy noclegów. Nie wiedzieliśmy, 
co przyniesie nam jutro. Byliśmy zdani 
tylko na Opatrzność. Trzeba było wte-
dy mocno zaufać, słowem przylgnąć do 
Boga. Teraz wiem, że Pan Bóg jest obec-
ny wszędzie, prowadzi nas i ratuje z wie-
lu opresji. Każdy dzień i każdy przebyty 
kilometr był na nowo wejściem w prze-
strzeń "Jezu, ufam Tobie". I to działo się 
na każdym kroku, na każdym kilome-
trze, z dnia na dzień, z tygodnia na ty-
dzień, podobnie, jak w życiu każdego z 
nas, bowiem często mamy do czynienia 
z trudnymi sytuacjami.

Co wtedy należy zrobić?
Były sytuacje bardzo trudne: choroby 
czy kryzysy, jednak z każdej było wyjście. 
Może polega to na tym, że gdy jest kryzys 
i mamy poczucie, że zanika w nas nadzie-
ja w otaczającej ciemności, to wracamy 
do doświadczenia tej pierwszej iskry, do  
pierwszego doświadczenia Boga w ciem-
ności. Wówczas zrozumiemy, że istnieje 
taka Miłość, która była ze mną nie tylko 
wtedy, kiedy zacząłem się zmieniać, kie-
dy zacząłem naprawiać swoje życie. Była 
ona przy mnie nawet wtedy, kiedy byłem 
najgorszy. Ona zawsze z mną była. I ona 
mnie teraz też nie opuści. 

Skoro mówimy o Bożej miłości, to trze-
ba wspomnieć i o Eucharystii, o Bożym 
pokarmie, dzięki któremu nasycamy 
się Bożą obecnością. Czy podróżując 
odczuwałeś głód Eucharystii?
Przechodząc przez kraje niechrześcijań-
skie, mogłem doświadczyć głodu Eu-
charystii, a przede wszystkim jej braku. 
To pokazuje, że mamy wielką łaskę, gdy 
możemy każdego dnia przyjmować Pana 
Jezusa w Komunii świętej i dziękować 
Mu za Jego Miłość. Mamy ten dar na wy-
ciągnięcie ręki, doceniajmy to. Wędrując 
po krajach muzułmańskich, nie spotyka-
liśmy tam w ogóle kościołów katolickich. 
Człowiek chciał pomodlić się, przyjąć 
Pana Jezusa, aby umocnić się w wierze, 
w tej pielgrzymce, ale nie miał takiej 
możliwości. 

Jak sobie z tym radziliście? 
Dziękuję, że o to pytasz. Kraje muzuł-
mańskie bez świątyń katolickich, były 
największym wyzwaniem. Wtedy, gdy 
nie było Eucharystii w ciągu tygodnia i w 
niedzielę, łączyłem się duchowo z ludź-
mi, którzy za mnie przyjmowali Pana Je-
zusa w Polsce. Wtedy było mi lżej.   
Jakże radowały się w takim momencie 
nasze serca. Nawet, jeżeli nie był to kraj 
katolicki, ale prawosławny, od razu czu-
liśmy się lepiej. Tak było, gdy po Turcji 
wchodziliśmy do Bułgarii. Dlatego, gdy 
jestem w Polsce, to nie mogę nadzięko-
wać się Bogu za to, że mamy tak wiele 
możliwości doświadczania Bożej obec-
ności: są kościoły, są rekolekcje, są kapli-
ce adoracji Najświętszego Sakramentu... 
Mamy naprawdę wielką łaskę. Korzystaj-
my z niej. Cały czas na nowo odkrywam 
w sobie te pokłady wdzięczności za to, 
kim dla mnie jest Bóg, jak ciągle daje 

mi możliwość wracania do Niego. A gdy 
mamy to wszystko, często traktujemy 
to, jako coś naturalnego. Nie docenia-
my tego. Przestajemy traktować to, jako 
coś nadzwyczajnego. Tymczasem to jest 
prawdziwy cud. 

Cuda zdarzają się podczas pielgrzym-
ki. Przykładem była Twoja pielgrzym-
ka do sanktuarium św. Michała Archa-
nioła w Gargano.
Trafiłem tam z dużymi przygodami, a 
przede wszystkim z problemami. Pro-
blem to delikatne słowo w skali tego, 
co tam się wydarzyło, bo byłem w kata-
strofalnym stanie fizycznym. Raz do roku 
przeżywam anginę. Nieważne, czy biorę 
antybiotyki, czy nie, po prostu, leżę w 
łóżku przez dwa tygodnie. I wtedy w cza-
sie pielgrzymki nic nie mogłem zrobić. 
Miałem wysoką temperaturę, dreszcze. 
Nie mogłem ruszać szyją, spuchnięte 
węzły chłonne. Nie zapomnę tego, a było 
to 14 września, miałem wejść na Garga-
no do świątyni św. Michała Archanioła. 
Tymczasem Leszek Podolecki ‒ nie wie-
działem o tym ‒ na ten dzień w Polsce 
zorganizował spotkanie swoich pod-
opiecznych naszej wspólnoty i więźniów 
będących na przepustkach. W kościele 
św. Michała w Polsce odprawiała się 
Msza św. w intencji naszej pielgrzymki. 
Tego dnia rano, gdy miałem wejść na 
Gargano do Sanktuarium św. Michała, 
poczułem, że przychodzi angina. Źle się 
poczułem. Węzły chłonne opuchnięte. 
Wiedziałem, że nie dam rady tam wejść, 
że za parę godzin będę ścięty. Spałem 
pod namiotem, nie miałem aspiryny, a 
nawet jednego euro na aspirynę. Pró-
bowałem wysłać do Leszka sms-a z in-
formacją, że zawiodłem ich i że nie będę 
w stanie połączyć się z nimi na Mszy, ja 
tutaj, a oni w Polsce, a tak bardzo tego 
chcieli. Leszek jednak uprzedził mnie 
sms-em następującej treści: ,,Już jeste-
śmy, czekamy aż wejdziesz”. 

Co się wówczas stało?
Stała się przedziwna rzecz. Nie miałem 
fizycznej siły, żeby tam wejść. Zacząłem 
słabnąć z każdą minutą. Tymczasem 
postanowiłem oddać ten problem Bogu 
i mimo wszystko iść w górę do sanktu-
arium. Opatuliłem się szalem, założy-
łem kaptur, dres i kurtkę. Cały drża-
łem, pociłem się, nie mogłem ruszać 
szyją. Wszystko mnie bolało. Idąc, co 
100 metrów siadałem, żeby odpocząć. 
Wchodziłem wówczas serpentyną cią-
gnącą się do góry pod ostrym kątem. 
Było to kilkanaście kilometrów drogi, 
a pokonywałem ją przez cały dzień. Na 
górę wszedłem ledwo żywy i w tym mo-
mencie zaczęły wybuchać fajerwerki na 
tle nocnego nieba. Pomyślałem sobie, 
że pochodzą one od Boga, który chciał 
mnie nagrodzić za trud drogi, ponieważ 
ja nie wszedłem tam własną siłą. 
Na miejscu, na górze, marzyłem, żeby 
wejść do świątyni i tam modlić się. Liczy-
łem, że może uda mi się wziąć udział w 
Eucharystii. I rzeczywiście zdążyłem na 
ostatnią Mszę. Zmęczony, z krzyżem w 
dłoniach,  powoli szedłem po schodach, 
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a były tam tłumy ludzi. Pamiętam, że lu-
dzie ustępowali mi miejsca. Dzieci szar-
pały mnie za ubranie, jakby badając, czy 
jestem żywy i prawdziwy. Myśleli zapew-
ne: co to za cudak z krzyżem w ręku i w 
kapturze? Wyglądałem wtedy przedziw-
nie. Wewnątrz kościoła klęknąłem w 
kącie i zastygłem przed Najświętszym... 
Myślałem tylko o tym, aby przyjąć Ko-
munię świętą... Jednak gdy przyjąłem 
Ją, nie mogłem połknąć Hostii, ponie-
waż przełknięcie najmniejszej ilości na-
wet śliny bardzo mnie bolało. Poczeka-
łem zatem, aż cała Hostia rozpuści się 
w ustach... i wtedy połknąłem. Kiedy 
wyszedłem z kościoła, napisałem sms-
-a do Leszka, że dałem radę. Ucieszyli 
się, ale przede mną pojawił się następny 
problem.

Cóż takiego znowu się stało?
Nie wiedziałem, co dalej mam robić. Nie 
miałem też pieniędzy, a byłem chory, 
głodny i strasznie zmęczony. Byłem w 
tak złym stanie, że potrzebowałem bar-
dziej szpitala niż hotelu. Postanowiłem 
więc wejść do pierwszego hotelu, jaki 
napotkam. Nazywał się Bianco. Pracow-
nice recepcji, widząc stan mojego zdro-
wia, skierowały mnie do małego pokoju, 
do takiej dyżurki. Dostałem tam wszyst-
ko, łącznie z reklamówką jedzenia, któ-
rego nie mogłem zjeść z uwagi na moje 
gardło. Pamiętam, że przed zaśnięciem 
przykryłem się wszystkim, co miałem. 
Było mi tak strasznie zimno, że cały się 
trzęsłem. Przykryłem się śpiworem, fo-
lią, polarem, kocem i innymi rzeczami. 
Po modlitwie o zdrowie zasnąłem. Obu-
dziłem się rano i o dziwo czułem się do-
brze, a nos nie był zatkany. Połknąłem 
ślinę, sprawdzając gardło i nie czułem 
bólu. Byłem zdrowy. Gdy chciałem wyjść 
z łóżka, okazało się, że w nim pływałem. 
Było tam wiele litrów wody, tak dużo wy-
pociłem jej z toksynami. Wstałem słaby, 
ale bez objawów choroby. Do dziś zasta-
nawiam się, co się wówczas stało? Czy 
większy udział mieli moi przyjaciele z 
Polski, ich modlitwa o zdrowie dla mnie, 
czy też moja modlitwa do św. Michała 
Archanioła podczas Mszy św., a może 

jeszcze coś innego zaistniało, o czym nie 
wiem... 

To pokazuje jedno, że gdy człowiek 
odda się Bogu i we wszystkim ma ufną 
postawę, to "wszystko może w tym, 
który go umacnia".
Dokładnie. Później poszedłem dalej, do 
Asyżu. Spotkaliśmy się tam z trójką ko-
legów w poczuciu, że Pan Bóg prowadzi 
nas i nie opuszcza nikogo. A gdy tylko 
grzesznik otwiera serce i wpuszcza w 
to serce Bożą miłość, wtedy Bóg działa 
w naszym życiu tak mocno, dokonując 
rzeczy niemożliwych. Podobnie jest i w 
życiu każdego z nas, bowiem ziemskie 
życie jest pielgrzymką.
Dlatego chciałbym, aby Czytelnicy o 
czymś się dowiedzieli. Mówimy o wiel-
kich, często egzotycznych pielgrzym-
kach, pokonując tysiące kilometrów 
przez różne kraje i kontynenty. Nato-
miast, aby spotkać się z Bogiem, nie 
trzeba takiej formy pielgrzymki. Ten 
sam cud pielgrzymowania, czyli powie-
dzenia Bogu ,,tak” i zaufanie Mu, gdy 
jutro jest niepewne, dzieje się tak samo 
w domach, gdzie matki wychowują dzie-
ci albo gdzie żony trwają w wierności z 
trudnymi mężami. Mamy takie powie-
dzenie we wspólnocie, że prawdziwa 
pielgrzymka, ta najważniejsza, liczy 40 
centymetrów. 40 to cyfra biblijna, bo 
tyle anatomicznie dzieli głowę, rozum, 
mózg od serca. I gdy tę drogę od gło-
wy do serca się pokona, dopiero wtedy 
można powiedzieć, że cele pielgrzymki 
zostały osiągnięte. 

Opowiedz nam, jak wyglądała piel-
grzymka do Stanów Zjednoczonych.
Była ona specyfi czna i bardzo trudna. 
Miałem do przejścia 5 000 km, różne 
strefy klimatyczne i czasowe. Pokony-
wałem 30 km dziennie, pchając wózek z 
wodą przez pół roku. Idąc rozmawiałem 
z ludźmi. W każdym człowieku, którego 
spotkałem, można było odnaleźć Pana 
Jezusa. Amerykanie zaczęli się otwierać 
na mnie. Pytali: ,,Dlaczego idziesz i do-
kąd?” Pytanie to brzmiało mi w uszach 
codziennie i to wiele razy. Widząc kogoś 

takiego jak ja, chcieli wiedzieć, po co tu 
przyjechałem. Wówczas odpowiadałem: 
,,Moim celem jest Bóg poprzez modlitwę 
i pokutę”. Pytali dalej: ,,W jakiej intencji 
idziesz, że modlisz się i pokutujesz?” Od-
powiadałem: "Modlę się także za Amery-
kę, o Bożą obecność i prowadzenie". Byli 
zaskoczeni taką intencją. Pytali się, o co 
konkretnie się modlę. Odpowiadałem, 
że za Hollywood, Wall Street, Dolinę 
Krzemową. Nie dawali za wygraną i py-
tali dalej: ,,Ale o co konkretnie modlisz 
się mówiąc, że za Hollywood?” Odpo-
wiadałem, że o wolność. Bo tylko czło-
wiek wolny wie kim jest i dokąd zmierza. 
Wolność, wraz z moimi przyjaciółmi ze 
wspólnoty, poczuliśmy dopiero będąc 
w zamknięciu. Tak, choć to trudne do 
uwierzenia, to dopiero będąc w więzie-
niu, poczuliśmy się prawdziwie wolni. 
Bo tylko człowiek wolny wie, kim jest i 
dokąd zmierza, konkretnie wtedy, gdy 
uwierzy w Boga i z całego serca będzie 
nawracał się do Niego. Byli zdumieni 
moją odpowiedzią. Przecież oni powin-
ni wiedzieć najlepiej, czym jest wolność, 
czym jest wolność osobista i konstytu-
cyjna. Tymczasem moje słowa były dla 
nich odkryciem, czymś nowym. Pamię-
tam, że rozmawiając o defi nicji wolno-
ści, czuliśmy obecność Ducha Bożego, 
który nas uzdalniał, który dał nam to 
spotkanie i który nas dalej głębiej pro-
wadził. Wtedy otwierali się przed nami. 
Opowiadali swoje najbardziej delikatne, 
intymne wręcz historie. To były najwięk-
sze skarby tej pielgrzymki, właśnie te ich 
wyznania. Oni wiedzieli, że te słowa po-
wierzyli komuś, kto był dla nich ważny, 
miał ważną misję do spełnienia i chcieli, 
aby ta pielgrzymka trwała dalej.  

Jak długo trwała ta pielgrzymka?
Pielgrzymka trwała pół roku, a skończy-
ła się na zgliszczach World Trade Center. 
Modliliśmy się tam Koronką do Miłosier-
dzia Bożego za Amerykę i Polskę. Nawet 
data nie była przypadkowa, bowiem 
był to 11 listopada 2018 roku. Nikt z nas 
tego nie planował, a było to w stulecie 
odzyskania niepodległości przez Pol-
skę. Tego dnia władze miasta ogłosiły 

ten dzień Dniem Niepodległości Polski 
w Nowym Jorku. Na ulicach odbywały 
się festyny, pochody i parady. Szedłem z 
Wojtkiem niosąc wielkie fl agi Polski, ale 
przede wszystkim belki krzyża: on szedł z 
belką pionową, a ja z poziomą. Za fl aga-
mi weszliśmy na Manhattan.

Jak wspominasz tamtą pielgrzymkę? 
Nie zapomnę, jak przystępowaliśmy do 
modlitwy Koronką do Miłosierdzia Bo-
żego. Staliśmy z  różańcami przed World 
Trade Center One, dzisiaj tym jednym 
budynkiem, który powstał w miejscu 
dwóch zawalonych wież. Właśnie koń-
czyła się pielgrzymka znaku krzyża przez 
Amerykę. Moja belka była pozioma od 
Pacyfi ku do Atlantyku, a Wojtek szedł z 
belką pionową z Kanady do Guadalupe. 
Ostatnia koronka miała domknąć całą 
trasę. Modliliśmy się m.in. za ofi ary ata-
ku na WTC.

Bóg powołał Cię do pięknej misji, dał 
Ci kolegów, jak Leszka Podoleckiego, 
który jest "ojcem" dla wielu więźniów. 
Tak naprawdę Bóg ofi arował Ci nowe 
życie.
Tak. Gdy poznamy swoją biedę i Bogu 
ją oddamy, nie zostaniemy sami. Bóg 
pragnie nas zmieniać, kształtować, for-
mować duchowo, bez względu na ja-
kim etapie jesteśmy w swoim życiu, bez 
względu na popełnione grzechy. Gdy tyl-
ko do Boga się udamy i wszystkie grze-
chy Jemu wyznamy, otrzymamy wol-
ność. Wolność w Bożym, a nie w ludzkim 
znaczeniu. Bowiem tylko człowiek wol-
ny, świadomy miłości Boga, wie kim jest 
i dokąd zmierza. Życzę wszystkim Czy-
telnikom "Ziarna Nadziei", aby odnaleźli 
piękną drogę do Boga. Żeby nie zrażali 
się przeciwnościami na swojej drodze. 
Bądźcie pewni, że gdy zaufacie Bogu i 
oddacie wszystkie problemy Najwyższe-
mu i Matce Najświętszej, poczujecie, że 
nie jesteście w tym wszystkim sami. 

                                  Dziękuję za rozmowę.
                               Rozmawiał Paweł Pusz

Spotkanie z Andrzejem Duff ekiem, człowie-
kiem, który przez 50 dni był po drugiej stronie   

Poruszające świadectwo o śmierci, podróży w zaświatach i cudownej mocy 
modlitwy. 

Na podstawie przeżycia Andrzeja powstał fi lm dokumentalny w reż. Jarosława Mańki: 
,,Siła Modlitwy". Jarosław Mańka wraz z Andrzejem Duff ekiem są także 
współautorami książki: ,,Po drugiej stronie życia".

Spotkanie odbędzie się w niedzielę, 21 września 2025 roku w Kościele Stygmatyków św. Fran-
ciszka i Sanktuarium św. Antoniego na ul. Zakroczymskiej 1, po Mszy świętej o godzinie 13:00. 

Serdecznie zapraszamy. Wstęp wolny.
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Najważniejsze jest to, aby trzymać się 
Chrystusa
WYWIAD

Wywiad z Jerzym Prochalem (pseudonim literacki - Jerzy P. Radocki) , filmowcem, scenarzystą i pisa-
rzem. Jest autorem książki ,,5 utworów Jerzego" oraz zaśpiewana dorożka zaczarowana".

Niebawem ukaże się Pana literacki 
debiut – książka  „5 utworów Jerze-
go”, którą patronatem medialnym ob-
jął portal „Ziarno Nadziei”. Czytelnik 
znajdzie w Pana dziele poezję, prozę, 
sztuki teatralne, jak i scenariusz filmo-
wy. Skąd wzięła się potrzeba napisania 
Pana książki?
Myślę, że kluczowe było dojście do wie-
dzy, a wiedza rodzi wiarę. Człowiek, który 
wie, co się wydarzyło, jaki jest sens życia 
i jakie są Boże obietnice, zaczyna wierzyć 
głęboko i szczerze. Ja przez całe życie dą-
żyłem do tej wiedzy o Chrystusie, o Jego 
roli w historii i w moim życiu. Od dziecka 
byłem chrześcijaninem, ale ta wiara była 
chłodna, rutynowa. Chodziłem do kościo-
ła, bo tak wypadało, ale bez zaangażo-
wania serca. Dopiero kiedy osiadłem na 
wsi, na mojej Radockiej Górze, poczułem, 
że Bóg jest blisko i zacząłem żyć inaczej. 
Wtedy narodziła się potrzeba, by wyrazić 
to, co od lat we mnie dojrzewało. Pisanie 
było dla mnie formą świadectwa, a książ-
ka stała się podsumowaniem moich do-
świadczeń, refleksji i obserwacji świata, 
który mnie otaczał.

Jaki wpływ mieli na Pana rodzice, 
szczególnie mama? Pana ojciec, żoł-
nierz Narodowych Sił Zbrojnych z Bry-
gady Świętokrzyskiej, zmarł, gdy był 
Pan małym dzieckiem. Czy pamięć o 
ojcu była dla Pana ważna?
Ojca, niestety, nie pamiętam, odszedł, 
gdy miałem rok. Wiem jednak, że był czło-
wiekiem odważnym, oddanym sprawie 
wolnej Polski, żołnierzem Narodowych Sił 
Zbrojnych w Brygadzie Świętokrzyskiej, 
która jako jedyna jednostka polska w cza-

sie wojny, przebiła się na Zachód przez 
Czechosłowację. Wiedza o tym, że mój 
ojciec był bohaterem, przez całe życie 
dawała mi poczucie, że muszę być godny 
jego nazwiska i ideałów.
Mama z kolei była dla mnie symbolem 
ofiary, wkrótce po naszym powrocie do 
Polski została aresztowana i trafiła do 
więzienia. Byłem wtedy małym dziec-
kiem i wychowywałem się u cioci i wuj-
ka. Po powrocie z więzienia, mama była 
schorowana, ale zawsze była dla mnie 
wielkim autorytetem. Cierpiała, ale nigdy 
nie narzekała, i pokazała mi, czym jest ci-
cha siła i pokora. Choć w domu nie było 
przesadnej pobożności, mama nauczyła 
mnie szacunku do wiary.

W latach 80. pracował Pan w branży 
filmowej, poznał wielu reżyserów i ak-
torów, a także zaangażował się w dzia-

łalność opozycyjną. Jaką rolę odgrywał 
wtedy w Pana życiu Bóg?
W tamtym czasie zacząłem coraz bar-
dziej świadomie żyć wiarą, chodziłem do 
kościoła już nie tylko z przyzwyczajenia, 
ale żeby rzeczywiście się modlić i szukać 
siły. Szczególnie w trudnym okresie stanu 
wojennego, kiedy zostałem internowany 
za działalność w Solidarności Rolników 
Indywidualnych, zrozumiałem, że bez 
Boga człowiek jest bezbronny wobec zła 
i przemocy. To doświadczenie pokazało 
mi, że w życiu musi być Ktoś wyżej stojący 
ktoś, kto daje sens i odwagę, gdy system 
próbuje złamać człowieka. Patrząc dziś 
na tamten czas, wiem, że to właśnie wia-
ra pozwoliła mi przetrwać najtrudniejsze 
momenty.

Często powtarza Pan, że na wsi, na Ra-
dockiej Górze, stał się Pan naprawdę 
szczęśliwym człowiekiem. Czy można 
powiedzieć, że w górach czuje się Pan 
bliżej Boga?
Zdecydowanie tak. Kiedy mieszkałem 
w mieście, wśród zgiełku i pośpiechu, 
trudno było się zatrzymać i pomyśleć o 
Bogu. Dopiero gdy przeprowadziłem się 
na wieś, w miejsce pełne spokoju i piękna 
natury, poczułem się jak w domu i w sen-
sie ziemskim, i w sensie duchowym. Na 
Radockiej Górze każdy dzień jest jak mo-
dlitwa: śpiew ptaków, cisza, to wszystko 
przypomina mi, że Bóg jest blisko. W ta-
kich okolicznościach łatwiej mi się modlić 
i dziękować za każdy dzień.

Czy w Pana życiu były wydarzenia, któ-
re uzmysłowiły Panu istnienie Boga?

Było kilka takich momentów, ale najbar-
dziej pamiętam ten, kiedy nagle zerwała 
się wichura, a ja w tym czasie jechałem sa-
mochodem do kościoła, gdzie organizo-
wałem projekcje wartościowych filmów. 
Pamiętam dokładnie, bo wtedy była pro-
jekcja filmu ”Skarga” Jarka Mańki. Wicher 
był tak silny, że bałem się, że przewróci 
auto. Wtedy zacząłem się gorliwie modlić 
do Matki Bożej o pomoc. I ku mojemu za-
skoczeniu, wiatr momentalnie ustał, jak-
by ktoś go wyłączył. Pamiętam, że był to 
czas silnych wichur, i pewnie bym o tym 
zapomniał, gdyby nie fakt, że takie sytu-
acje kilka razy się powtórzyły na mojej gó-
rze. Potężne wichury z wyciem i spokój po 
modlitwie. Były też dwa sny jednej nocy, 
które mną wstrząsnęły i które dokładnie 
pamiętam. Śniło mi się, że po mojej no-
dze odbija się głowa szatana. W tym śnie 
zacząłem się modlić i dopiero wtedy się 
obudziłem ‒ co ciekawe, z obolałą nogą. 
Gdy zasnąłem znowu śniłem, że leżałem 
na stercie szkieletów obleczonych skórą, 
które jakby zaczęły mnie otaczać, i po-
nownie modlitwa przerwała ten koszmar. 
Wichura i te sny, były dla mnie tak wyraź-
ne i niezwykłe, iż nie miałem wątpliwości, 
że Bóg istnieje i słucha modlitwy. Było też 
wiele innych sytuacji, które umacniały 
moją wiarę, ale te były najbardziej wyra-
ziste.

Branża filmowa uchodzi za środowisko 
dalekie od pobożności. Czy miał Pan 
w niej doświadczenia, które umocniły 
Pana w wierze?
Szczerze mówiąc, w samym środowisku 
filmowym, nie znajdowałem wsparcia w 
wierze. Było to środowisko skupione na 
pogoni za sukcesem, pieniądzem i roz-
rywką. Często obojętne, a nawet niechęt-
ne wobec wartości religijnych. Moja wiara 
nie była tam podtrzymywana, lecz prze-
ciwnie, czułem, że w tym świecie można 
ją łatwo zagubić. Dlatego dopiero odej-
ście z tego środowiska i zamieszkanie na 
wsi pozwoliło mi naprawdę pogłębić rela-
cję z Bogiem. W ciszy i spokoju Radockiej 
Góry zrozumiałem, jak bardzo potrzebuję 
Jego obecności w codziennym życiu i jak 
wiele traciłem wcześniej, nie mając z Nim 
bliskiej więzi.

Który z utworów w książce, jest Panu 
najbliższy?
Najbardziej bliska mojemu sercu jest sztu-
ka „Jezus i Saduceusze”. To utwór, który 
powstawał w trudnych okolicznościach i 

długo nie mogłem go ukończyć, czułem, 
że czegoś w nim brakuje. Modliłem się 
wtedy o natchnienie i w pewnym momen-
cie trafiłem na 53. rozdział Księgi Izajasza, 
który został napisany 700 lat przed Chry-
stusem:
„Lecz On był przebity za nasze grzechy, 
zdruzgotany za nasze winy. Spadła Nań 
chłosta zbawienna dla nas, a w Jego ra-
nach jest nasze zdrowie.
Wszyscyśmy pobłądzili jak owce, każdy z 
nas się obrócił ku własnej drodze, a Pan 
zwalił na Niego winy nas wszystkich” (Iz 
53,5-6). 
To proroctwo pasowało tak idealnie, że od 
razu wiedziałem, że to nie był przypadek, 
tylko Boża odpowiedź. Ten moment był 
dla mnie potwierdzeniem, że Pan Bóg czu-
wa nad moją twórczością i mnie prowadzi.

I tak już na koniec: Jakie ma Pan prze-
słanie dla czytelników „Ziarna Nadziei”, 
co według Pana jest w życiu najważniej-
sze?
Chciałbym powiedzieć każdemu, że dziś, 
w świecie pełnym zamętu i ataków na 
wiarę, gdzie wydaje się, że zło bierze górę, 
najważniejsze jest to, by trzymać się Chry-
stusa.
Codziennie modlę się Koronką do Miło-
sierdzia Bożego o godz. 15.00 i uczestni-
czę w Apelu Jasnogórskim o godz. 21.00. 
Muszę w tym uczestniczyć, bo bez tego 
nie zasnę. Codziennie, niezależnie od oko-
liczności, powinniśmy trzymać się naszej 
katolickiej wiary rękami, nogami i zębami. 
Jeśli się poddamy, przegramy nie tylko 
swoje życie, ale i przyszłość naszych dzie-
ci. A jeśli wytrwamy przy Bogu i Kościele 
– zwyciężymy, bo z Chrystusem zawsze 
zwycięża się ostatecznie.

                                         Dziękuję za rozmowę.
                          Rozmawiał Jarosław Mańka

Jarosław Mańka - reżyser, autor m.in.fil-
mów: ,,Siła modlitwy", opowiadającego 
poruszające świadectwo Andrzeja 
Duffeka o śmierci, podróży po zaświatach 
i cudownej mocy modlitwy (za wstawien-
nictwem Matki Bożej Fatimskiej), która 
przywrócila Andrzeja do życia oraz ,,Fati-
ma. Orędzie wciąż aktualne". Współautor 
książki: ,,Po drugiej stronie życia.”

WYWIAD
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Znaki z nieba
CUD EUCHARYSTYCZNY
Jezus Chrystus, druga Osoba Boska, Bóg w Trójcy Świętej Jedyny, był tak spragniony bliskości ludzkiej, że stał się Człowiekiem w ludzkim cie-
le, by żyć pośród nas. Jedyny, który jest "Drogą i Prawdą, i Życiem" (J 14,6). Jedyny który obiecał, że "Kto spożywa moje Ciało i Krew moją pije, 
trwa we Mnie, a Ja w nim. Jak Mnie posłał żyjący Ojciec, a Ja żyję przez Ojca, tak i ten, kto Mnie spożywa, będzie żył przeze Mnie. To jest chleb, 
który z nieba zstąpił - nie jest on taki jak ten, który jedli wasi przodkowie, a poumierali. Kto spożywa ten chleb, będzie żył na wieki» (J 6, 56-58). 

Tak więc Bóg, zstąpił z nieba, aby póź-
niej człowiek mógł tam wstąpić. Złożył 
siebie w ofierze przebłagalnej, by odku-
pić ludzkie winy. I pomimo, iż dokona-
ło się to dwa tysiące lat temu, to ofiara 
Pańska wciąż trwa na wszystkich ołta-
rzach świata.

Pan Jezus składa wciąż siebie w ofie-
rze, i wciąż składa Siebie w ofierze w 
Eucharystii. Każdy z nas uczestniczy w 
męce i zmartwychwstaniu Pana Jezusa.

Ktoś mógłby uznać, że to naciąganie 
istoty i znaczenia Eucharystii, jednak 
potwierdzają to cuda Eucharystyczne 
dokonujące się na całym świecie. Rów-
nież w Sokółce w 2008 roku dokonał 
się cud Eucharystyczny. Dlaczego cud? 
Ponieważ jedna z konsekrowanych Ho-
stii, która upadła na posadzkę i została 
złożona w vasculum (naczyniu z wodą 
znajdującym się obok tabernakulum) 
przeistoczyła się nie tylko duchowo, ale 
i cieleśnie. Badania patomorfologów z 
Medycznego Uniwersytetu Białostoc-
kiego wykazały, iż przeistoczony ciele-
śnie fragment Hostii, to fragment mię-
śnia tkanki poprzecznie prążkowanej 
(serca), które jest w stanie agonalnym. 
To znaczy dokładnie, iż włókna owej 
tkanki wykazywały stan, jaki obserwu-

ją patomorfolodzy w tkankach mięśnia 
sercowego na moment przed tym, jak 
tkanki zaczynają nagle obumierać. Na-
ukowcy wykazali, że te tkanki, mimo 
upływu czasu, wcale nie obumierały, a 
wciąż trwały w stanie agonii, oczywiście 
zaschły z czasem, ale w takim stanie. 

Ponadto badania wykazały, iż tkanka 
mięśnia sercowego, stanowi integralną 
część konsekrowanej Hostii. Oznacza to, 
iż włókna mięśnia przechodziły w struk-
turę Hostii na tyle idealnie, że żadnemu 
człowiekowi ani żadnej znanej z tech-
nik, nie udałoby się tego spreparować. 
Naukowcy nie potrafili wyjaśnić, jak 
mogłoby do tego dojść w innych warun-
kach, niż cudownych. Dlatego pomimo 
iż Uniwersytet Białostocki po upływie 
czasu odciął się od tych badań, jakoby 
nie były popierane przez szefostwo uni-
wersytetu, ani przeprowadzone jawnie, 
w Polsce rozniosła się już wieść o cudzie 
w Sokółce, który został również oficjal-
nie zatwierdzony przez Kościół.

Przeistoczoną Hostię możemy oglą-
dać i uwielbiać w kościele św. Antoniego 
w Sokółce, jest wystawiona do publicz-
nej adoracji. 

A było to tak:

12 października 2008 roku w kościele 
św. Antoniego Padewskiego w Sokół-
ce, kapłan podczas udzielania Komunii 
świętej wiernym, niechcący upuścił kon-
sekrowaną Hostię.  Podniósł Ją, i zgod-
nie z przepisami liturgicznymi, umieścił 
w vasculum, naczyniu z wodą koło ta-
bernakulum, aby się rozpuściła. Później 
s. Julia, zakrystianka, zaniosła naczynie 
do sejfu, aby nikt Jej nie dotykał. Przez 
kilka dni sprawdzała naczynie, ale Ho-
stia nie rozpuszczała się, a biały Opłatek 
w dalszym ciągu unosił się na wodzie. 
Gdy 19 października 2008 roku s. Julia 
ponownie otworzyła sejf, poczuła za-
pach chleba, a na białym Opłatku była 

czerwona plamka krwi.

Przeprowadzone badania wykazały, 
że konsekrowana Hostia przemieniła się 
we fragment mięśnia serca człowieka 
w agonii.

Pan Jezus jest prawdziwie obecny w 
każdej Eucharystii. Jedynie nasze zmy-
sły są na tyle ograniczone, że tego nie 
dostrzegają. Lecz możemy poznać to du-
chem, gdy skupimy się na tym, co doko-
nuje się na ołtarzu i przylgniemy całym 
sercem do istoty życia, jaką zapewnia 
nam swoją obecnością nasz Pan, Jezus 
Chrystus.

		  Joanna Szubert-Świątek

Pomoc Aniołów Stróżów
ZANIO

Z przekazu ustnego p. Donaty.  Pan Bóg obdarzył mnie zmysłem artystycznym, abym rysowała i malowała po-
staci Jego samego i Jego stworzeń. Jestem tak zafascynowana tym darem, że nie wyobrażam sobie życia bez 
malowania. Za to wszystko codziennie Mu dziękuję i wiernie trzymam się tej linii, bo: "Bez Boga, ani do proga". 

Każdy człowiek ma jakiś talent, jeden lub 
więcej. Nieograniczona Wszechmoc Boga 
uzdolnienia daje komu chce i jakie chce. 
Cokolwiek mamy dobrego, wszystko po-
chodzi od Boga. Nie wszystkie jednak 
talenty od razu są widoczne, należy więc 
je odkrywać  i rozwijać. Po to Pan Bóg dał 
człowiekowi rozum, aby go używał m.in. 
do rozwijania talentów. Ewangeliczna 
przypowieść o talentach zdecydowanie 
do tego zachęca.

Ukończyłam Akademię Sztuk Pięknych, 
specjalność malarstwo. Maluję obrazy 
o różnej tematyce, ale najbardziej lubię 
malować wizerunki świętych i kwiaty. Gdy 
patrzę na święte oblicze, czuję się spokoj-
nie i bezpiecznie. Czuję na sobie święty 

wzrok i to mnie motywuje do działania. 
Natomiast kwiaty dają mi radość z piękna 
Bożych stworzeń.

Anioł Stróż malarza
Pewien proboszcz zamówił u mnie obraz 
do kościoła. Ponieważ kościół był pod we-
zwaniem św. Józefa, należało namalować 
duży obraz z jego wizerunkiem. Czas wy-
konania był określony tak, aby był gotowy 
na odpust parafialny. 

Przygotowałam ramę i płótno, farby i 
pędzle, płótno zagruntowałam. Zrobiłam 
szkic postaci, namalowałam już nawet 
kontury obrazu i nagle... coś stanęło... 
Jest coś takiego w malarstwie, że malo-
wanie idzie "jak z płatka", ale bywa i tak, 

że nie można ruszyć do przodu "ani na 
jotę". 

Czasami od jednej kreski zależy, że to coś, 
nie jest tym, czego się oczekuje. Trzeba 
więc szukać sposobu, aby tę kreskę zmie-
nić, lecz nie wiadomo jak, zatem – brak 
natchnienia... I znowu jeden ruch pędz-
lem, że obraz wyjdzie tak jak trzeba... 
Mam już taki zwyczaj, że przed rozpoczę-
ciem pracy modlę się do Matki Bożej i św. 
Józefa, bo on – tak jak i ja – był przecież 
rzemieślnikiem. 

Przy tym obrazie najwyraźniej mi nie szło. 
Byłam zdenerwowana, a termin oddania 
zbliżał się. Nie miałam natchnienia, żad-
nej wyobraźni jak ruszyć pędzlem. Wtedy 

przypomniałam sobie o Aniele Stróżu. W 
strapieniu mówiłam do niego: "Pan Bóg 
dał ci mnie, abyś czuwał nade mną, abyś 
strzegł mnie; abyś nie tylko opiekował się 
mną, ale i pomagał mi". 

Słowo pomoc wyraźnie podkreśliłam i 
wiem, że może tu chodzi  o inną pomoc, 
ale ta pomoc dla mnie, tu i teraz, jest waż-
na i potrzebna. "Teraz posłuchaj mnie mój 
Aniele: Ty nie leń się, ja obraz odstawiam i 

CUD  EUCHARYSTYCZNY/ANIOŁ STRÓŻ

ANIOŁ STRÓŻ

s. Julia Dubowska
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idę spać... O proszę, tu jest paleta, pędzle, 
ty się tym zajmij". Powiedziałam mu, żeby 
sam go namalował. Wierzę w to głęboko, 
że gdyby wolą Bożą było, aby anioł go 
malował, to by namalował, albo przynaj-
mniej moją rękę poprowadził. 

Po trzech dniach spojrzałam na obraz... i 
jakby to teraz sam Anioł Stróż mówił do 
mnie: "Teraz to ty się nie leń i bierz się do 
roboty". Chwytając pędzel do ręki, od razu 
wiedziałam, co trzeba zrobić. Uczyniłam 
jeszcze znak Krzyża świętego i zrobiłam 
to, co mi na myśl przyszło; i wyszło do-
brze. Podziękowałam Aniołowi Stróżowi 
za pomoc, bo zawsze tak robię; wdzięcz-
ność się opłaca.

Ukończony obraz zawiozłam do kościoła, 
gdzie odbyło się poświęcenie. Dokonał 
tego biskup wraz z licznie zebranym du-
chowieństwem. Wcześniej jeszcze komi-
sja, w skład której wchodzili: konserwator 
zabytków, historyk sztuki, ksiądz biskup i 
orzekli, że obraz im się podoba. Taki wer-
dykt ucieszył mnie, ponieważ mój trud i 
Anioła Stróża opłacił się.

Ks. proboszcz zapewne wyobrażał sobie, 
że św. Józef na moim obrazie będzie sta-
ruszkiem. Podobnego zdania byli i dawni 
artyści, którzy przedstawiali go siwego 
i starego, z kręconą brodą i potarganymi 
włosami, ale nie wszyscy. Więc ja posta-
nowiłam przedstawić go jako młodego 
mężczyznę, bo przecież staro nie umarł. 

Na filmach widziałam młodych Żydów, 
których zawsze przedstawiali rozczochra-
nych o potarganych włosach. Mój św. Jó-
zef wyszedł inny: jest przystojny, uczesany 
z wygładzoną brodą. Chciałam, żeby był 
piękny. Matka Boża była śliczną dziew-
czyną, to i św. Józef musiał być ładny, nie 
mógł być byle jaki.

Anioł Stróż dyrektorki
Po studiach pracowałam jako nauczyciel-
ka w gimnazjum. Byłam i jestem osobą 
wierzącą i praktykującą. Natomiast moja 
dyrektorka była zagorzałą komunistką i 
ledwo że tolerowała znaki religijne. Po 
kilku latach pracy postanowiła mnie zwol-
nić, chociaż nie miała do tego żadnych 
podstaw prawnych. 

Przed lekcjami w szkole, codziennie cho-
dziłam na Mszę św. do kościoła Św. Bar-
bary. Przed Najświętszym Sakramentem 
czułam pokój w sercu i ten pokój chcia-
łam przenieść do szkoły. Prosiłam ks. pro-
boszcza o błogosławieństwo, abym miała 
odwagę podczas rozmowy z dyrektorką w 
czasie naszej konfrontacji; wszyscy jej się 
bali, ja również. 

Idąc do szkoły modliłam się do Anioła 
Stróża. Powiedziałam mu: "Aniele, mój 
Stróżu. Dyrektorka szkoły też ma swojego 
Anioła Stróża, może go nie słyszy. Proszę 
cię, idź do jej Anioła Stróża, żeby jej powie-
dział, aby mnie wysłuchała". No i proszę. 
Kiedy poszłam na rozmowę, mówiłam do 
niej pół godziny – a mówię dość szybko – 

ani razu mi nie przerwała... Podałam ją do 
sądu pracy... I wygrałam... Mało tego, póź-
niej ona powiedziała do swojej koleżanki, 
że Donata ma rację...

Anioł Stróż nastolatki
W warszawskim gimnazjum uczyłam pla-
styki i historii sztuki. Młodzież była bardzo 
trudna, niewierząca i niepraktykująca. 
Dziewczyny myślały, że jak zajdą w ciążę, 
to od razu aborcja, że to nic takiego – tylko 
zabieg. Ja mówiłam im otwarcie: "To jest 
grzech". Ale co one wiedziały o grzechu? 

Przed wejściem do klasy na korytarzu mo-
dliłam się do Anioła Stróża i Matki Bożej 
odmawiając "Pod Twoją obronę..." Nie-
którzy z uczniów mieli wyroki w zawiesze-
niu. Bałam się ich, lecz modlitwa dodawa-
ła mi siły. Wszyscy mówili: "Boga nie ma!... 
Boga nie ma!..." Tylko jeden chłopak w 
klasie był wierzący, niezwykle zdolny, grał 
na pianinie. Dodatkowo chodził jeszcze 
do szkoły muzycznej i on kiedyś powie-
dział: "Bóg jest". 

Cała klasa (30 osób) od razu spojrzała na 
mnie, co ja powiem; uczniowie uważali 
mnie za dewotkę i nawiedzoną. Gdybym 
wtedy zaczęła z nimi rozmowę nie dała-
bym rady. Powiedziałam im ze stoickim 
spokojem: "Spokojnie, proszę zapisać te-
mat i przygotować się do lekcji". W klasie 
zrobiła się cisza... Powiedziałam im, że 
dzisiaj projektują inicjały. Wykorzystując 
tę ciszę, pod koniec lekcji powiedziałam: 
– Bóg jest! Bóg jest!
Jedna dziewczyna zaczęła krzyczeć: 
– Boga nie ma! Boga nie ma! 
– Bóg jest – powiedziałam. – Teraz koń-
czymy sprawy teologiczne, przeniesiemy 
je na następną lekcję. Niech każdy zasta-
nowi się w swoim sercu: Jest Bóg, czy Go 
nie ma? 
Ja wam mówię, że jest. 
Na następnej lekcji – jedna z dziewcząt-
-krzykaczy, że Boga nie ma – przynosi mi 
pracę domową. Zatrzymałam ją jeszcze i 
powiedziałam do niej:
– Zaczekaj chwilę. Chcę się ciebie o coś 
zapytać.
Ona stanęła przede mną napuszona zło-
ścią i szybko powiedziała:
– Wiem, wiem, o co pani chce mnie pytać. 
O to, że ja powiedziałam, że Boga nie ma!
– Nie, nie. Teraz nie to jest najważniejsze. 
Chcę się ciebie zapytać, w czym mogę ci 
pomóc?

Moje pytanie zaskoczyło ją zupełnie, wy-
biło z rytmu młodzieńczego buntu. Spu-
ściła głowę, schowała twarz w dłoniach i 
rozpłakała się... Po chwili powiedziała:
– Mój tata umarł, a mama jest alkoholicz-
ką...

Gdy to powiedziała, przeraziłam się jej 
dolą. W duchu usłyszałam podpowiedź, 
jakby Anioła Stróża: "Musisz coś z tym zro-
bić". Mówię więc do niej:
– Jesteś w ostatniej klasie gimnazjum, co 
chcesz robić później?
– Chcę być dentystką. 
– Porozmawiam z p. Elą, szkolnym psy-

chologiem, ona ma dużo znajomości, 
na pewno coś dla ciebie znajdziemy. 

Wtedy trudno było dostać się na studia. 
Poszłam więc do Elki, mojej koleżanki, 
osoby wierzącej i zaczęłam ją prawie że 
szantażować: 
– Słuchaj, trzeba tę dziewczynę ratować, 
bo zejdzie na psy... Wiemy, co się dzieje 
u niej w domu i w szkole – złe towarzy-
stwo: okradają samochody, żebrzą pod 
Marriottem, palą papierosy, piją alkohol... 
Zrób coś, aby dostała się na studia. Ina-
czej wpadnie w moralne bagno. I zrobiła. 
Dziewczyna dostała się na studia, zosta-
wiając złe towarzystwo.

Moje metody wychowawcze były prak-
tyczne. Najpierw upominałam słownie, 
jak to nie pomagało na młodzieńczą 
krnąbrność, reagowałam natychmiast. 
Jednego ucznia tak natrzepałam dzien-
nikiem, że dziennik się rozleciał. W latach 
50-tych było to dopuszczalne, dzisiaj nie. 

Co miałam zrobić z takim zbójem? Niedo-
brze się dzieje, gdy uczeń ma prawa, a nie 
ma obowiązków. Uważam, że uczeń naj-
pierw powinien mieć obowiązki, a dopie-
ro później prawa. Tylko taki porządek jest 
wychowawczy.

Anioł Stróż – budzik
Z porannym wstawaniem wielu ma pro-
blem, a zwłaszcza młodzież; sam tego 
doświadczyłem.  Po skończonej szkole 
pracowałem w państwowym zakładzie 
napraw samochodowych. Aby zdążyć na 
godz. 6.00 do pracy, trzeba było wstać naj-
później o godz. 4.50. Mama budziła mnie i 
przygotowywała śniadanie. Ja natomiast, 
kiedy mama odeszła, przekręcałem się 
na drugi bok i spałem dalej. Po 10 min. 
mama wracała z krzykiem: "Wstawaj, bo 
nie zdążysz na autobus!" Wtedy zrywałem 
się z łóżka, jak rażony prądem. Śniadanie 
zjadłem albo i nie. Jednak na autobus 
musiałem zdążyć.

Podobnie było rok później, kiedy wstąpi-
łem do zakonu. W klasztorze troskliwej 
mamy już nie miałem, lecz budzik, który 
codziennie przeraźliwie dzwonił o godz. 
5.30. Budziłem się z grymasem na twarzy: 
to już...? Walnąłem budzik z góry, kładąc 
się znowu spać z zamiarem: jeszcze 5 min. 
Ponownie budził mnie już stukot butów 
braci zmierzających do kaplicy. Wstyd 
było spóźniać się na modlitwy: nie umy-
ty, nie ogolony. Ale – "Służba nie drużba". 
Pani Donata natomiast inaczej podcho-
dzi do sprawy budzenia się. Do zegarków 
i budzików nie ma przekonania. Owszem 
są one potrzebne, ale nie dla wszystkich. 

Kiedy miałam wizytę u lekarza – wspomi-
na – i potrzebowałam wstać o godz. 5.00, 
prosiłam o pomoc mojego Anioła Stróża 
i budziłam się dokładnie wedle potrzeby, 
jak w szwajcarskim zegarku. I zawsze tak 
się działo. Bywało, że zapomniałam po-
dziękować mojemu Aniołowi i wówczas 
czułam się jakoś nieswojo. Wtedy wraca-
łam pamięcią wstecz i zastanawiałam się, 

co jest nie tak? 

Odzyskując świadomość zaniedbania, 
oddawałam z pokorą Aniołowi zaległą 
wdzięczność, mówiąc: "Dziękuję ci mój 
Aniele. Bóg jest wielki". Wtedy odzyskiwa-
łam wewnętrzny pokój. 
I zawsze tak robię. 

Moja zażyłość z Aniołem Stróżem trwa 
nadal nieprzerwanie, mimo podeszłego 
wieku. Teraz, u schyłku moich lat, tym bar-
dziej potrzebuję jego pomocy.

Anioł Stróż poganki
Mój dobry znajomy Jacek był człowiekiem 
wierzącym i praktykującym. Często modlił 
się do Anioła Stróża. Gdy miał jakąś spra-
wę do załatwienia – prosił i otrzymywał.

Jako dr Nauk o Ziemi ciekaw był życia i 
bywał w różnych częściach świata. Ko-
lejna wyprawa zawiodła go do Chin. W 
pierwszym dniu, grupa do której należał, 
zwiedzała Mur Chiński. Pod koniec dnia w 
hotelu przewodniczka grupy Lili zwierzyła 
się Jackowi, że ma problem: 
– Nie wzięłam ze sobą budzika i nie wiem, 
czy rano obudzę się na daną godzinę.
Jacek zaproponował jej wypróbowany 
przez siebie sposób:
– Poproś swojego Anioła Stróża, aby obu-
dził cię rano.

Lili dziwnie spojrzała na niego z niedo-
wierzaniem i zdziwieniem, myśląc: Co to 
za sztuczki? Ostatecznie przyjęła to, jako 
żart. Jacek zaniepokoił się trochę bra-
kiem jej budzika, bo co będzie, jeśli nasza 
przewodniczka nie wstanie rano na czas. 
Spóźni się i cała grupa będzie czekać na 
jedną osobę. Bez przewodnika nigdzie nie 
pójdą. 

Nazajutrz Jacek wstał wcześniej i rozglą-
dał się za Lili na umówionym miejscu. Nie 
było jej jeszcze, lecz niebawem pojawiła 
się i dołączyła do grupy w ustalonym cza-
sie. Gdy Lili zobaczyła Jacka natychmiast 
zbliżyła się do niego i najwyraźniej zado-
wolona oznajmiła mu:
– Wiesz, to działa...
Nie wiemy, co działo się w duszy poganki. 
Widocznie posłuchała rady Polaka 
i poprosiła swojego Anioła Stróża o po-
moc.
A on tylko na to czekał...

                                                   br. Krzysztof Dzido                                                                                                          	
                                               
Br. Krzysztof Dzido OFMConv - autor ksią-
żek: ,,KAWAŁKI ŚMIECHU. Anegdoty z życia 
Niepokalanowa" oraz ,,KAWAŁKI ŚMIECHU. 
Niezwykły nowicjat". 
Książki są do nabycia poprzez stronę: 
wydawnictwo.niepokalanow.pl 
Zamówienia sklep internetowy: 
+48 660 057 410 (pn.-pt. 8:30-15:00)
Zamówienia składane telefonicznie: 
+48 46 86 42 169 lub +48 46 86 42 240      
(pn.-pt. 8:30-15:00) 
E-mail: kontakt@niepokalanow.pl

ANIOŁ STRÓŻ
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Aborcja a przystępowanie do Komunii świętej 
SUMIENIE
Temat ten mocno odżył podczas ostatnich wyborów prezydenckich. Wiele osób popiera aborcję i polityków, którzy ją promują, a jed-
nocześnie uważają się za katolików: uczestniczą we Mszy św. i przystępują do Komunii świętej. Nie zdają sobie sprawy z faktu, że jeśli 
nie odwrócą swojego postępowania i nie odpokutują za swoje ciężkie grzechy, grozi im wieczne potępienie!

Głosowanie na polityków czy partie 
popierające mordowanie bezbronne 
dzieci, jest jednym z najcięższych grze-
chów. Dla tych "biedaków", byłoby le-
piej, gdyby po prostu zostali w domu i 
nie głosowali, zamiast popierać morder-
stwo bezbronnych. Nie zdają sobie spra-
wy z tego, że dopóki nie oczyszczą się z 
grzechu poprzez spowiedź, nie będą ża-
łować swego czynu, nie podejmą popra-
wy i żalu za popełniony czyn, a przyjmu-
ją Komunię świętą, popełniają grzech 
śmiertelny. Należy wyraźnie zaznaczyć, 
że popierając morderstwo, jakim jest 
aborcja, nie można jednocześnie być za 
życiem, a w rezultacie ‒ nie można kro-
czyć drogą Bożą. Zbyt łatwo zapomina-
my, że Jezus przyjmując Mękę na Krzyżu 
za nasze grzechy ‒ właśnie darował nam 
życie... i to życie wieczne. Tymczasem, 
popierając aborcję, na własne życzenie 
rezygnujemy z daru odkupienia Chry-
stusa. Nie po to zostaliśmy wykupieni z 
niewoli naszych grzechów przez Jezusa 
Chrystusa, który oddał za nas swoje ży-
cie, abyśmy teraz decydowali o życiu i 
śmierci bezbronnych i niewinnych dzie-
ci. 

Należy wyraźnie powiedzieć, że każda 
osoba, która popiera aborcję i przystępu-
je do Komunii świętej, popełnia grzech 
śmiertelny ‒ są to słowa amerykańskie-
go kardynała Raymonda Burke. Mówią 
o tym wprost Kanony 915 i 916 Kodeksu 
Prawa Kanonicznego. Grzechem jest tak-
że udział w protestach feministek, które 
promują aborcję, a w swoim czasie ogar-
nęły działalnością nasz kraj. Żaden kato-
lik nie może popierać grzechu aborcji, 

ponieważ jest to jeden z największych 
grzechów przeciwko ludzkiemu życiu. 
Przyjmowanie Komunii świętej przez 
osobę popełniającą grzech śmiertelny 
jest świętokradztwem, który jest niebez-
pieczeństwem w zbawieniu duszy. Takie 
osoby są zagrożone wiecznym potępie-
niem! A osoby, które dokonały aborcji są 
objęte paragrafem 1398 Kodeksu Prawa 
Kanonicznego, który wyraźnie mówi: 
"Kto doprowadza do przerwania ciąży, 
podlega ekskomunice".

Jakże wielką odpowiedzialność przed 
Bogiem zaciągają ci wszyscy, którzy 
grzeszą zajmując się aborcją i nawołu-
jąc do aborcji, a są to: rodzice dziecka 
decydujący się na jego zabicie, lekarze 
dokonujący aborcji, pielęgniarki asystu-
jące lekarzom podczas aborcji, osoby 
namawiające do aborcji, politycy usta-
nawiający prawo aborcyjne i ci wszyscy, 
którzy popierają i oddają głos na polity-
ków proaborcyjnych.

Każdy z nas trafi kiedyś na sąd Boży i 
będzie odpowiadał za swoje czyny: do-
bre lub złe. A co zrobi człowiek popełnia-
jący, bądź popierający aborcję, gdy trafi 
przed Boskie Oblicze, nie oczyściwszy 
się w spowiedzi i nie pokutujący za swo-
je złe czyny? Spojrzy Mu w twarz? Nie, nie 
spojrzy! Będzie mógł to uczynić dopiero, 
gdy odpokutuje wszystko zło, które po-
pełnił w swojej wolności! O ile będzie 
miał taką możliwość. Bóg jest Miłością, 
ale i Sędzią, który za dobro nagradza, ale 
za zło karze! Pamiętajmy o tym!

Światopogląd aborcyjny jednoznacz-

nie przekreśla więź człowieka z Bogiem, 
ponieważ w tym momencie wybieramy 
cywilizację śmierci i promujemy strasz-
ną demoniczną śmierć. A demon, po-
nieważ Panu Bogu nic uczynić nie może, 
wścieka się i w nienawiści do Niego 
krzywdzi człowieka, aby trafił tam, gdzie 
sam się znajduje, czyli do piekła. 

A więc dziecko poczęte i wzrastające 
pod sercem matki, powinno być oto-

czone miłością rodziców, powinno tam 
czuć się bezpiecznie. Matka powinna 
wyczekiwać z radością narodzin swoje-
go dziecka, troszczyć się o jego wzrost, o 
jego zdrowie i kochać je, jako największy 
swój skarb... 

			          
			            Paweł Pusz

,,Była światłość prawdziwa, która 
oświeca każdego człowieka gdy na 
świat przychodzi” (J 1, 9)

Dramat narodów świata 
ABORCJA
"Zanim ukształtowałem cię w łonie matki, znałem cię. Nim przyszedłeś na świat, poświęciłem 
cię" (Jr 1,5). To są Boskie słowa skierowane do każdego człowieka. Nikt z ludzi nie pojawia się na 
świecie przypadkowo. Każdy ma do wykonania  konkretne zadanie w dziele Bożego zbawienia. 
Dlatego ingerencja człowieka w Boży plan, poprzez eliminację-zabicie człowieka, w jakimkolwiek 
byłby stadium, a szczególnie niewinnego dziecka nienarodzonego, jest wielką zbrodnią, wołają-
cą o pomstę do nieba. 

"Trzeba zrobić wszystko, co możliwe, 
aby życie ludzkie od samego początku, 
od momentu poczęcia było chciane i 
oczekiwane, traktowane jako wartość 
szczególna, jedyna, niezastąpiona, a nie 
jako przypadkowa... Dziecko powinno 
odczuwać, że jest drogie, wartościowe i 

chociaż jeszcze małe i słabe, to właśnie 
dlatego najbardziej kochane. Matka w 
stanie błogosławionym powinna mieć 
opiekę medyczną i najbliższej rodziny. 
Nie wolno pozostawiać jej samej w okre-
sie wzrostu dziecka, a szczególnie matki 
samotnej, aby nie miała wątpliwości, co 

do urodzenia dziecka. Powinniśmy być 
obok niej, aby nie zabrakło jej odwagi 
i ufności, żeby nie obciążyła swojego 
sumienia, żeby nie została naruszona 
najbardziej podstawowa więź szacunku 
człowieka dla człowieka. Ta więź istnieje 
od momentu poczęcia i na mocy tej wię-

zi, wszyscy powinniśmy być przy matce, 
która ma urodzić. Wszyscy winniśmy jej 
wszelką możliwą pomoc" (św. Jan Paweł II).

W okresie międzywojennym w Polsce 
zabito 6 milionów dzieci nienarodzo-
nych. Wspominał o tym świadek obozu 

SUMIENIE/ABORCJA
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SPOWIEDŹ ŚWIĘTA

Po co mam się spowiadać, kiedy i tak za 
chwilę zgrzeszę? 

Jeden z księży zwykle odpowiadał na ta-
kie stwierdzenia: ,,Po co pierzesz ubranie,        
jak i tak za chwilę się pobrudzi?” Jest w 
tym jakiś sens, ponieważ grzech to „brud 
duszy”. A każdy brud trzeba usunąć, aby 
być czystym. Grzech jest zerwaniem więzi 
z Bogiem, odrzuceniem Jego miłości. Ob-
razując to, można powiedzieć, że grzech 
jest powiedzeniem Bogu: „Nie jesteś mi 
potrzebny, dam sobie radę bez Ciebie” i 
pójściem w swoją stronę, odwróciwszy się 
plecami do Boga. Takim miejscem, gdzie 
możemy oczyścić „brud duszy” jest sakra-
ment spowiedzi.

Ewangelie opisują spotkania Mistrza 
z paralitykami, trędowatymi czy jawno-
grzesznicami. Biblijne uzdrowienia ciała 
najczęściej poprzedzone są odpuszcze-
niem grzechów. Bo każdy grzech jest 
„porażeniem duchowym”, „trądem du-
szy”, „nieczystością serca”. Jezus jest naj-
lepszym Znawcą duszy i wie, że człowiek 
potrzebuje miłości, która jest łaskawa i 
cierpliwa, która nie przekreśla człowieka, 
ale daje mu szansę. Dlatego św. Jan Maria 
Vianney powtarzał do swoich parafian w 
Ars: „Wybaczać nam – to Jego największa 
przyjemność”.

Jezus Chrystus po swoim zmartwych-
wstaniu powiedział do uczniów: „Weź-
mijcie Ducha Świętego! Którym odpu-
ścicie grzechy, są im odpuszczone, a 
którym zatrzymacie, są im zatrzymane” 
(J 20,22b-23). Był to pierwszy dar Jezusa 
dla wspólnoty wierzących. Tymi słowami 
Chrystus dał Apostołom i ich następcom 
władzę odpuszczania grzechów mocą 
Ducha Świętego, a wszystkich wierzących 
zobowiązał do wyznawania grzechów i w 
tym sakramencie, do szukania pokoju dla 
zranionej przez grzech duszy. Kto wyjawia 
swe przekroczenia, temu nie jest już Chry-
stus sędzią, tylko orędownikiem i opieku-
nem.

Każda spowiedź niesie ze sobą obawę, 
lęk i wstyd.

Wiele osób z powodu ludzkiej nieśmia-
łości rzadko przystępuje do spowiedzi 
albo wcale. Podobne uczucia towarzyszą 
nam, kiedy idziemy z jakąś dolegliwo-
ścią do lekarza, szczególnie wstydliwą. 
Musimy o wszystkim powiedzieć, niejed-
nokrotnie ze szczegółami, odpowiedzieć 
na pytania, zwyczajnie obnażyć się przed 
lekarzem. Ale to jest warunek właści-
wej diagnozy i leczenia. Czasami kuracja 
bywa długa i bolesna, lekarstwa nieprzy-
jemne, ale jest to jedyna droga do bycia 
zdrowym. Do uzdrowienia wewnętrznego 

wiedzie taka sama ścieżka. Jezus jest Le-
karzem duszy. On dźwiga nasze słabości 
i daje spokój sumienia. Kapłan jest tylko 
pośrednikiem i nim chce się posługiwać 
Chrystus, aby wlewać łaskę w serca skru-
szonych. 

Spowiednik nie jest panem, lecz sługą 
Bożego przebaczenia. 

Siostra Faustyna zanotowała w swo-
im Dzienniczku słowa, które usłyszała od 
Mistrza o spowiedzi i spowiedniku, które 
zapewniają nas, że spowiadając się kapła-
nowi, spowiadam się samemu Chrystuso-
wi: ,,Przed spowiedzią usłyszałam w duszy 
te słowa: Córko Moja, powiedz mu wszyst-
ko i odsłoń swoją duszę przed nim, jako 
przede Mną to czynisz. Nie lękaj się nicze-
go; dla twojego uspokojenia, tego kapłana 
stawiam między Mną a duszą twoją, a sło-

wa, które ci odpowie – Moimi są. Odsłoń 
przed nim najtajniejsze rzeczy, jakie masz 
w duszy. Ja mu udzielę światła do pozna-
nia duszy twojej”. 

Warto również przypomnieć sobie frag-
ment Ewangelii o uzdrowieniu niewido-
mego od urodzenia. Jezus mógł powie-
dzieć słowo i niewidomy zacząłby widzieć, 
ale zrobił coś innego: „Splunął na ziemię, 
uczynił błoto ze śliny i nałożył je na oczy 
niewidomego, i rzekł do niego: Idź, obmyj 
się w sadzawce Siloe” (J 9,6-7). 

Fragment ten kończy się rozmową o 
grzechu. Jakby w ten sposób Jezus chciał 
nam pokazać, że nawrócenie jest czasami 
bolesne, ale przynosi konkretne owoce. 
Kościół w swojej mądrości podaje nam 
pięć warunków dobrej i owocnej spowie-
dzi: rachunek sumienia, żal za grzechy, 

Aby zacząć nowe życie, trzeba wyznać grzechy z dawnego życia.

koncentracyjnego w Auschwitz, który 
był współwięźniem z o. Maksymilianem 
Kolbem. Więźniowie rozmawiali między 
sobą o zakończeniu wojny. Ale o. Mak-
symilian powiedział, że wojna zakończy 
się wówczas, gdy w Polsce zginie 6 mi-
lionów, że zginie tyle samo ludzi, ile za-
bito nienarodzonych dzieci przed woj-
ną. I zostało to potwierdzone po wojnie. 
Ogólnie zginęło jeszcze więcej ludzi, 
gdyż w Polsce w czasie wojny również 
zabijano nienarodzone dzieci. 

Według ks. Zdzisława Peszkowskiego, 
przyjaciela św. Jana Pawła II, nie było-
by w Polsce powojennej komunizmu, 
gdyby nie zabijano dzieci w czasie 
wojny. Komunistyczny rząd Polski, 27 
kwietnia 1956 r., wprowadził ustawę 
o powszechnym dostępie do aborcji. 
Tym samym lekarze zostali zmuszeni 
do wykonywania procederu zabijania, 
zwanego aborcją. Lekarze, którzy nie 
chcieli uczestniczyć w tej zbrodni, zmie-
niali specjalizację, natomiast ci, którzy 
nie chcieli zmieniać specjalizacji, byli 
pozbawiani prawa do wykonywania 
zawodu. Tak więc, każdy lekarz gineko-
log, zmuszany był do zabijania dzieci. 
Ludziom wypaczano sumienia twier-
dząc, że jest to tylko zarodek, blastula 
morula, embrion, płód... Wmawiano 

kobietom, że to jeszcze nie człowiek, że 
można pozbyć się problemu dzięki abor-
cji. Większość wizyt lekarskich, potwier-
dzających ciążę, kończyło się wydaniem 
skierowania na aborcję, czyli na pozby-
cie się problemu. Sytuacja materialna 
polskich rodzin była wówczas bardzo 
trudna. Ludzie musieli ciężko pracować, 
aby przeżyć. Polityka państwa negowała 
rodziny wielodzietne, traktując je jako 
patologię. Ginekolodzy zaś awansowa-
li, gdy dokonali wiele aborcji. Im więcej 
zabili dzieci, tym większe mieli szanse na 
zrobienie zawodowej kariery i awanse w 
pracy.

W 1986 r. Polska Agencja Prasowa opu-
blikowała, że od początku funkcjono-
wania ustawy do 1985 r. dokonano 36 
milionów zabójstw nienarodzonych 
dzieci. Nikt nie wie, ile dzieci zginęło do 
chwili obecnej, ponieważ stosowane są 
środki poronne i zapobiegające poczę-
ciu środki antykoncepcyjne. Nastąpiła 
wielka degradacja moralna rodzin z  po-
wodu nihilizmu, hedonizmu i różnych 
innych patologii. Zapomniano, że czło-
wiek jest istotą duchowo-cielesną. Od 
początku komunizmu toczyła się wielka 
walka duchowa w narodzie. Nie wolno 
było mówić o syndromie poaborcyjnym 
i syndromie dziecka ocalonego, co skut-

kuje teraz dużą liczbą samobójstw wśród 
dzieci i młodzieży. Mamy też coraz wię-
cej rozwodów, rozproszonych rodzin i 
narkomanów. Niewystarczająca pomoc 
ludziom starszym i ciężko chorym w kra-
jach zachodnich, doprowadziła do ofi-
cjalnego zatwierdzenia eutanazji. 

W naszym kraju również głośno mówi 
się o konieczności wprowadzenia tego 
procederu.  Publicznie nie mówi się o 
syndromie poaborcyjnym i syndromie 
dziecka ocalonego, gdyż są to tematy 
niewygodne. Nieoficjalnie jednak po-
wstają grupy wsparcia dla takich osób, 
ale jest to dalece niewystarczające. Jak 
bardzo człowiek ingeruje w Boży plan, 
świadczą słowa św. Pio, do którego zgło-
siła się kobieta, wyznając mu, że zabiła 
dziecko. Odpowiedział jej: "Twój syn 
miał być papieżem". 

Obecnie cały zachodni świat boryka się 
z brakiem rąk do pracy, toteż jest duże 
zapotrzebowanie na roboty, które zastą-
pią człowieka. Jedynym ratunkiem dla 
nas i całego świata, jest powrót do Boga i 
przestrzeganie Dekalogu. Jeżeli tego nie 
uczynimy, spełnią się liczne ostrzeżenia, 
jakie Matka Boża przekazywała w La Sa-
lette, Fatimie, Lourdes, gdzie wzywała 
ludzi do modlitwy i pokuty. Problem ten 

bardzo mocno podkreślał św. Jan Pa-
weł II, który mówił: „Naród, który zabija 
własne dzieci, jest narodem bez przy-
szłości. Boże uchowaj. Boże uchowaj”. 
Natomiast w encyklice ”Ewangelium Vi-
tae” wielokrotnie powtarzał, że krew nie-
winnie przelana, głośno woła do Boga. 
W rozmowie z wieloma kapłanami, św. 
Jan Paweł II mówił, że największa kara, 
jaka idzie na świat, to kara za zabijanie 
dzieci. Ratunkiem dla wszystkich osób 
duchowo zranionych, jest wielkie zaufa-
nie Miłosierdziu Bożemu. Miłosierdzie 
Boże jest tak niepojęte i tak wielkie, że 
największy grzesznik może stać się naj-
większym świętym. Pomocą dla wszyst-
kich osób zranionych duchowo, jest ufne 
zwrócenie się do Miłosierdzia Bożego. 
Ani psycholog, ani psychiatra, ani jakie-
kolwiek terapie, nie uleczą serca osoby 
zranionej, lecz tylko Bóg może to uczynić 
poprzez nawrócenie i pokutę. 

				           MB

,,Naród, który zabija własne 
dzieci, jest narodem bez przy-
szłości” (św Jan Paweł II).

Nie zwlekaj...
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„Kochany Ojcze! Bardzo ucieszyłem się, że Ojciec ma zamiar wydawać pisemko, które byłoby orga-
nem Rycerstwa Niepokalanej – pisał ze Lwowa o. Wenanty w liście z 3 czerwca 1920 r. do o. Maksymi-
liana Kolbego. ‒ Oczywiście całą duszą jestem za tym. Sam niewiele będę mógł dopomóc w redago-
waniu tego pisemka, gdyż prawdę mówiąc, nie mam  zdolności literackich. O ile jednak  moja rada na 
uwagę zasługiwać będzie, to oświadczyłbym się za tym, by czym prędzej przystąpić do wydawania na-
szego pisemka. Prędzej się rozejdzie pisemko o pokroju nabożnym niż w szacie zbyt uczonej. Naturalnie, 
artykuły zamieszczać należałoby odpowiednie celowi Rycerstwa Niepokalanej. Tylko tyle napisać mogę, 
bo zresztą wymiana myśli listownie idzie bardzo nieskładnie. Inaczej by to szło, gdybyśmy byli razem”.

Szermierz Rycerstwa Niepokalanej 
SŁUGA BOŻY

Z pozwoleniem przełożonych, przy 
zdumieniu współbraci i z pomocą nieba, 
w styczniu 1922 r. ukazał się pierwszy 
numer Rycerza Niepokalanej w nakła-
dzie 5 000 egzemplarzy. Nikt nie wierzył, 
że ten zamiar się urzeczywistni, gdyż nie 
było na to żadnych funduszy. „I sam nie 
wiem, jak to się stało – wyznał o. Mak-
symilian – ale pierwszy numer ukazał 
się rzeczywiście w styczniu. Znalazłszy 
się w takim położeniu, postanowiłem 
zwrócić się o pomoc do swego zmarłego 
przyjaciela. Najpierw sam to uczyniłem, 
a następnie poprosiłem krakowskich 
kleryków o modlitwę: Módlcie się do 
Matki Bożej za przyczyną o. Wenantego. 
Jeżeli „Rycerz” wyjdzie w styczniu, bę-
dzie to sprawa o. Wenantego. I sam nie 
wiem, jak to się stało, ale pierwszy nu-
mer ukazał się rzeczywiście w styczniu”.

Odtąd działalność wydawnicza redak-
tora Rycerza Niepokalanej o. Maksymi-
liana, związała się ściśle z jego zmarłym 
przyjacielem. Z wdzięczności za pierw-
szą pomoc w rozpoczęciu wydawania 
Rycerza, o. Maksymilian zamieścił w 

spowiedź szczera, mocne postanowienie 
poprawy, zadośćuczynienie Panu Bogu i 
bliźniemu. Spośród wymienionych naj-
ważniejszy jest żal za grzechy. Jest on 
najważniejszym warunkiem spowiedzi. 
Jest konieczny, aby sakrament pokuty 
był przyjęty ważnie, tzn. aby łaska przeba-
czenia skutecznie dotknęła mojego serca. 
Bez żalu za grzechy spowiedź jest nieważ-
na, choćbyśmy spowiadali się dokładnie 
i szczerze, i choćby kapłan wypowiedział 
nad nami słowa rozgrzeszenia. Prawdę o 
tym odkrywamy w życiorysie św. Piotra, 
który najpierw trzy razy się wyparł swego 
Mistrza, a potem żałował i gorzko zapłakał. 
Chrystus przebaczył Piotrowi, a on nad 
brzegiem Jeziora Galilejskiego na pytanie 
Jezusa trzy razy odpowiedział: ,,Tak, Pa-
nie, Ty wiesz, że kocham Cię”. Rozszerza-
jąc prawdę katechizmową o warunkach 
dobrej spowiedzi, możemy sięgnąć do 
„Dzienniczka siostry Faustyny”. Autorka 
zostawiła w swoich zeszytach trzy słowa 
dla duszy, która przez spowiedź dąży do 
świętości i pragnie, aby jej życie przynosi-
ło dobre owoce: „Pierwsze słowo to całko-
wita szczerość i otwartość. Drugie słowo 
– pokora. Trzecie słowo – posłuszeństwo”. 
Właściwie Panu Bogu nasza spowiedź nie 

jest potrzebna, bo On jest doskonały. Ona 
jest Jego prezentem dla nas. Jest potrzeb-
na, żebyśmy przekraczali naszą słabość i 
małość.

Kiedy przekraczamy naszą „wewnętrz-
ną małość”?

Kiedy mamy odwagę nazwać po imieniu 
swoje grzechy i je wyznać, czyli stanąć 
w pokorze, tzn. w prawdzie o sobie sa-
mym. Ważne, żeby siebie nie wybielać, nie 
usprawiedliwiać, bo to Bóg nas usprawie-
dliwia, to On nam przebacza, przygarnia 
jak Pasterz zbłąkaną owcę, wita nas jak 
Ojciec syna marnotrawnego, pochyla się 
nad nami i opatruje nasze rany jak Miło-
sierny Samarytanin.

Szczera spowiedź otwiera nas na 
przyjęcie przebaczenia i prowadzi do 
innego, nowego, przemienionego życia, 
czyli do nawrócenia. Nawrócenie po he-
brajsku znaczy „powrót do domu”.

Kiedy grzeszymy, mamy wyrzuty sumie-
nia, niepokój wewnętrzny, nasza wola jest 
osłabiona, z trudem przychodzi nam czy-
nienie dobra, brakuje nam wewnętrznej 

radości. Kiedy pomyślimy o domu peł-
nym miłości, gdzie panuje zrozumienie 
wzajemne, przebaczenie, gdzie Ktoś na 
mnie czeka, Ktoś, kto mnie kocha, łatwiej 
sobie uświadamiamy, że nasz grzech rani 
Bożą miłość, że spowiadając się wracam 
do Boga, do pełni szczęścia i wewnętrznej 
harmonii. Dlatego św. Augustyn napisał w 
swoich wyznaniach o Bogu, który jest mi-
łością: „Późno Cię umiłowałem”.

Co nam daje spowiedź? Jakie owoce ro-
dzi w naszym życiu?

 Odpowiedź daje nam Katechizm Kościoła 
Katolickiego, który wymienia szereg skut-
ków sakramentu pokuty i pojednania: 
przywrócenie łaski Bożej, zjednoczenie 
w przyjaźni z Bogiem, pojednanie z Bo-
giem, pokój i pogoda sumienia, duchowa 
pociecha, „zmartwychwstanie duchowe”, 
przywrócenie godności i dóbr życia dzieci 
Bożych, pojednanie z Kościołem.

Siostra Faustyna, która całym swoim 
życiem wychwalała Miłosierdzie Boże, 
wskazuje jeszcze na inne owoce, dla któ-
rych warto przystępować do pokuty: „Ze 
spowiedzi świętej powinniśmy odnosić 

dwie korzyści: po pierwsze – do spowiedzi 
przychodzimy po uleczenie; po drugie – 
po wychowanie – dusza nasza potrzebuje 
ciągłego wychowania, jak małe dziecko”. 

Ktoś kiedyś powiedział, że ludzką rzeczą 
jest upadać, ale diabelską trwać w upad-
ku. Każdy grzech sprawia, że jesteśmy 
jakby w wewnętrznym więzieniu, skrępo-
wani własnymi upadkami, ale dzięki Chry-
stusowi możemy powstać i zacząć żyć na 
nowo. Przecież już św. Augustyn napisał: 
„Początkiem dobrych czynów, jest wyzna-
nie złych czynów”. Dzięki spowiedzi i po-
kucie, gdzie Pan Jezus nie potępia nas, ale 
nam przebacza, możemy inaczej myśleć 
i działać. Nasze życie staje się taką czystą 
kartą, którą możemy zapisać z Bogiem.

ks. Marcin Kubiak

Módlmy się za zmarłego ks. Marcina oraz 
za innych kapłanów wiernych Jezusowi i 
Maryi Niepokalanej, za zakonników, zakon-
nice i wszystkich wiernych zmarłych. 

Niech odpoczywają w pokoju

pierwszym numerze podobiznę o. We-
nantego i skreślił skromny, ale bardzo 
serdeczny artykuł o nim. Najpiękniej-
sze w tym artykule jest zakończenie, w 
którym redaktor Rycerza oddał mie-
sięcznik pod opiekę zmarłemu przyja-
cielowi: „Drogi mój współbracie w Za-
konie i dzielny Szermierzu Rycerstwa 
Niepokalanej. Teraz, gdy już stoisz przed 
tronem Najwyższego i wstawiasz się za 
zbłąkanymi duszami, gdy słabość ciała 
nie stawia ci zapory w intensywnej pracy 
– spojrzyj! Oto bracia Twoi urzeczywist-
niają Twe gorące zamiary: pisemko, któ-
regoś tak wyczekiwał, powstaje, aby du-
sze dla Niepokalanej zdobywać i przez 
Jej najczystsze ręce składać z miłością w 
gorejące Serce Jezusa. Spojrzyj i zajmij 
się nim szczerze: wymódl pomyślny roz-
wój i bądź mu Patronem”.

Według najgłębszego przekonania o. 
Kolbego, jego zmarły przyjaciel napraw-
dę zajął się Rycerzem, a później całym 
wydawnictwem i rzeczywiście wymo-
dlił niesłychany i po ludzku niepojęty 
wprost rozwój. Pierwszy nakład Rycerza 

Niepokalanej w Krakowie wynosił 5 000 
egz., w Grodnie w 1927 r. 70 000 egz., 
a w Niepokalanowie w 1939 r. 750 000 
egz. (jednorazowo na święta Bożego 
Narodzenia w 1938 r. nakład wyniósł 1 
000 000 egz.).

	               o. Edward Staniukiewicz,
                                                   franciszkanin 

Jezu, Maryjo, Józefie, Wam oddaję serce, ciało i duszę moją.

Jezu, Maryjo, Józefie, bądźcie ze mną przy skonaniu.

Jezu, Maryjo, Józefie, niech przy Was w pokoju Bogu ducha         
oddam.

Najsłodszy Jezu, nie bądź mi sędzią, ale Zbawicielem.

Amen.

Modlitwa ułożona przez o. Wenantego
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•  szpitale, hospicja,
•  ośrodki pomocy społecznej,
•  domy pogodnej starości,
•  domy samotnej matki,
•  domy dla bezdomnych,
•  ośrodki terapii uzależnień,
•  zakłady  poprawcze i schro-
niska dla nieletnich,
•  zakłady karne i areszty 
śledcze (cała Polska),
•  ulice polskich miast.

Gazeta tworzona jest przez osoby, które nie są w żaden spo-
sób wynagradzane za jej tworzenie. Jest ona drukowana dzięki 
wpłatom Darczyńców. Widząc owoce jakie przynosi, pragniemy 
docierać z gazetą do bliźnich, aby każdy mógł doświadczyć wiel-
kiego Miłosierdzia Bożego. Wspierając ten projekt, pomagasz tym 
wszystkim osobom, które dzięki Tobie mogą otrzymać Ziarno Na-
dziei. Dotyczy to szczególnie osób znajdujących się na życiowych 
zakrętach i osób chorych. Dzięki temu stajesz się narzędziem 
w rękach Boga, pomagając ewangelizować na Bożą chwałę. 

Bóg zapłać!

Siej z nami
Ziarno Nadziei!

 Dowolne ofi ary płynące z serca można wpłacać na konto:
  Fundacja Miłość i Nadzieja 

BANK PKO BP: 74 1020 1026 0000 1102 0573 0116
Tytuł przelewu:  Darowizna na gazetę Ziarno Nadziei

    

Dotarcie gazety:

Gazeta Ziarno Nadziei to projekt Fundacji Miłość i Nadzieja:
WWW.MILOSCINADZIEJA.ORG

Każdego Darczyńcę oraz każdą osobę modlącą się w intencji rozwoju gazety otaczamy codzienną 
modlitwą różańcową i przyjmujemy za te osoby Komunię Świętą. 

Bóg zapłać za otwarte serca!

Wejdź na: www.ziarnonadziei.pl/archiwum i pobierz za darmo nasze wydania oraz podziel się z bliźnim 

Modlitwa zanurzenia we Krwi 
Chrystusa

Jezu, zanurzam w Twojej Przenajdroższej Krwi cały ten rozpoczynający się dzień, 
który jest darem Twojej nieskończonej miłości.
Zanurzam w Twojej Krwi siebie samego.
Wszystkie osoby, które dziś spotkam, o których pomyślę czy w jakikolwiek sposób 
czegokolwiek o nich się dowiem.
Zanurzam moich bliskich i osoby powierzające się mojej modlitwie.
Zanurzam w Twojej Krwi, Panie, wszystkie sytuacje, które dziś zaistnieją, wszystkie 
sprawy, które będę załatwiać, rozmowy, które będę prowadzić, prace, które będę 
wykonywać i mój odpoczynek.
Zapraszam Cię, Jezu, do tych sytuacji, spraw, rozmów, prac i odpoczynku.
Proszę, aby Twoja Krew przenikała te osoby i sprawy, przynosząc według Twojej woli 
uwolnienie, oczyszczenie, uzdrowienie i uświęcenie.
Niech dziś zajaśnieje chwała Twojej Krwi i objawi się jej moc.
Przyjmuję wszystko, co mi dziś ześlesz, ku chwale Twojej Krwi, ku pożytkowi Kościoła 
Świętego i jako zadośćuczynienie za moje grzechy, składając to wszystko Bogu Ojcu 
przez wstawiennictwo Maryi.
Oddaję siebie samego do pełnej dyspozycji Maryi, zawierzając Jej moją przeszłość, 
teraźniejszość i przyszłość, bez warunków i bez zastrzeżeń. Amen.

Chciał(a)byś otrzymać od nas 
pocztą kolejne wydania gazety 

Ziarno Nadziei? 

Możesz je u nas 
zamówić!

Zadzwoń: 501 783 593
lub napisz maila na: 

redakcja@ziarnonadziei.pl

Modlitwa za wstawiennictwem 
św. Michała Archanioła
Święty Michale Archaniele! 
Broń nas w walce, 
a przeciw niegodziwości i zasadzkom złego ducha 
bądź naszą obroną.
Oby go Bóg pogromić raczył, pokornie o to prosimy. 
A Ty, Wodzu niebieskich zastępów,
szatana i inne duchy złe, 
które na zgubę dusz ludzkich 
po tym świecie krążą,
mocą Bożą strąć do piekła. Amen.
Święci Aniołowie i Archaniołowie,
brońce nas i strzeżcie nas. 


